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POLITYKA. 


NOWA BULANŻERÓWKA. 
tet 


$ rąd sprawiedliwości i porządku, 
który przobicgl społeczeństwo 
rancaskie pod postacią rucho do- 
pominającego się rowizyi procesn Droy- 
fusa, wzbudził przeciwko sobie dwu prg- 
dy, któro sięgują daleko po za rewizyę 
i mogą przetrwać samo jej spełnienie się 
i jurydyczny skutek, Z jednej strony two- 
rzą się wiry jakby duchowego military- 
zmu, ksztaltnjącego pychę wojskową w 
cnotę obywatelską, z drugiej podnosi się 
stlumiona w r. 1889 reakcya przeciwko re- 
publikanizmowi, Duchowy ów militaryzm 
zospala ślopo wierzącego w awą armię oby- 
watela z nieomylnym i niotykalnym żol- 
nierzem i na progu praw wojskowości 
wstrzymsjo wszelką kontrolę pabliczaąq. 
Reakcya anti-republikańska, nakazując 
lekceważyć obecną organizacyę politycz- 
ną Franryi, zachęca do jej zburzenia. 
Z połączenia obu tych prądów, gdyby spo- 
tężniały, mógłby powstać tylko wojakawy 
zamach stanu: wielki naród już się do nie- 
ga stęsknił. 

Nazwiska „idoalistów* naczelnych dzi- 
aiojszuj Franoyi, Dramonta i Deroulede'u, 
wraz g wielu innemi, powtarzającemi się 
po dziesięciu latach, same już dają waka- 
zówkę podobieństwa umysłowego, zacho- 
dzącego pomiędzy ruchem obecnym a bu- 
lanżerówką przeżytą w lataol 1883i 88. 
I metoda też jest tu suma i znakulisowe 
związki, gdy je historya, choćby tylka naj- 
Vliższa, odsłoni, nie okażą się odbiegają- 
cemi daloko od dawniejszych. Jak wów- 
czas pioniądze księżny d'Uzćs, dawane 


Boalangorowi, były pieniędzmi orleani- 
zmu, czybającego na sposobność do wtar- 
gnięcia, tuk i teraz do tej bandy wrzesz- 
ozącej na sprawiedliwość, ujadającoj na 
rząd, że spełnia swój obowiązok, zbiegają 
się ludzie, namiętności i zamysły z obozu 
rzeczypospolitej wrogiego. Manifest ks, 
Filipu Orleańskiego z dnia 19 wrześniu, 
przyjazd ks. Ludwika Napoleona do Pa- 
ryża, odwiedziny jego w Moncaliori, u- 
kład pomiędzy brućmi, wyobrażającymi 
w dzisiejszej Franoyi ideę napoleońską, 
wieści o przygotowywanych pronunctamen- 
tach, pośradnio potwierdzone przez pierw- 
szego ministra, Brissona,—przy dawniej- 
azem jeszcze, po wrześniowych mano- 
wrach pobrzęknięciu szablą, na jakie po- 
zwolili sobie gen, Negrier i Metzinger — 
wszystko to ostrzega o niebazpieczeństwie 
zmowy między myślą wywrotu a siłą ma- 
tery alną narodu. 

Qzy przestrogi tej usłucha Francya? 

Przyszłość sama uchyli swą zasłonę — 
przyszłość już nieduleku. W każdym 
razie dalby dowód krótkowidztwa ten, 
ktoby w obecnym ruchu antyżydowskim, 
chrzościańskim, patryotycznie-zachowaw- 
ozym, widzieć cheiał tylko walkę z Ży- 
dami a obronę honorn armii, hono- 
ru samego narodu. Nie, w robotach 
Drumonta, Dóroulede'a, Rochoforta, w ich 
wiecach, ich zbiegowiskuol, hałasach ka- 
wiarnianych i ulicznych, ich artykułach 
dziennikarskich — widać rękawicę rznoo- 
ną samej organizacyi republikańskiej, a 
nietylko ludziom daiś u jej stera wyko- 
nawczego stojącym. 


Tydzień peutyczny. Cesarz Wilhelm wyjechał d, 
12b. m. z Poczdamu do Jerozolimy: jedzie z nim 
i cesarzowa, Po drodze d. 14 b.m. spotkal się w We- 
necji z królem Humhertem. W Konstantynopolu 
zabawi doi kilka. Sultan prawdziwie po sułlańsku 
go przyjmie. Wycieczki do Egiptu cesarz się wyrze- 
ka. Clice zagnić osobiście sejm cesarstwa, nawowy- 
brany w czerwcu. Półurzędowsy uspakajsją, że nie 
zagraniczna, ale wewnętrzna polityka wymogła na 


cesarz 1 ofiarę z przyjemności, jakąby miał, oddy- 
cbając powietrzem Faraonów. Ofara byla koniecz- 
ną najpierw dla zwyczaju dotychczas przestrzega- 
nego, aby każdy sejm osobiście otwierać, a potem 
dta dopilnowania prac prawodawozych, mianowicie 
zapowiedzianej w Oeyubausen, podczas manewrów 
hanowersko-westfalskich, noweli do prawa o koali- 
cyi rohotników, 

Prześladowanie w Prusiech Zuohatnich, w Pa- 
znańskiom dotarło już do żeńskich zakończeń nę- 
zwiak polskich: już uawet kobiecie polskiej nie wolno 
będzie mieć polskiego nazwiska, Ministerynm spraw 
wewnętrznych dopuszcza tylko dowód przeciwny, 
ale władzy administracyjnej pozwała kierować stę 
miasuem uznaniem, czy pochodzenie osoby jest da- 
etatecznie polskiem, nby gramatyczna postać jej 
nazwiska polską też być mogła, Ilakatyści dopomną 
się na sejmie cesarstwa obowiązku pisania kartek 
wyborczych po niemiecku, aby i tu nałożyć pęta. 

W Przedlitawii po wybraniu komisyi „kwotowej” 
do rozdzielenia wapólnych ciężarów lzba deputo- 
wanych Redy państwa odroczyła się i zebrać a 
miała dopiero wa czwartek, 13 b. m, Sama komi 
obradowała przez wtorek i środę z węgierską w P 
szcie. P. Thun żądał ad Węgrów 380), Węgrzy da. 
wali tylko 34 co najwyżej, 

Komisya pokojowa amerykańska hiszpańska ea- 
wiesiła swe czynności wskutek zużądania całej wy- 
spy Lnzon'ornz wyrzeczenia się najwyższowładz- 
twa nad reszią archipelagu. 

Turcya przyjęła w zasadzie ultimatum cztarech 
mocarstw, aby wycofuła wojska | władze cywilne 
z Krety. 


L AET No, 


$| ZYCIE SPOŁECZNE. 


PIERWSZY KROK DO CZYNU. 


. 


7 bradowano przed kilku laty w war- 
| szawskiej sekoyi rolnej nad ubez- 
OSS pieczeniem oficyalistów wioj skich. 
Sprawa musiała przybrać charakter je- 
dnostronny, ponieważ do obrad tych nie 


zaproszono żadnego z praeawnikó w. *) Mó- 


*) Dopiero na posiedzenin pierwszem powakacyj- 
nem w uLiegly poniedzialek postanowiono narasz- 
cit zaprosić ośioyalistów do onrad nad ich bytom 
| i Josem. 
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wiono tedy o wadach oficyalistów, o bra- 
ku uzdolnienia, nazywano ich większymi 
lub mniejszymi Mielczarkami i ostata- 
cznie uchwalono: że sami właściciele ziem- 
soy w znacznej części mają bardzo wątłe 
podstawy bytu, że ci, którzy dbają oswa- 
ich pracowników, zabezpieczą ich iatnie- 
nie bez żadnej organizneyi. Trudno było 
na razie o lepszą fursę, odegraną w powa- 
żnej instytncyi, ogniskującej doniosłe 
sprawy i interesy ziemian z calego kraju. 
Czego jednak nio zrobiła instytuoyn, 
przez którą najłatwiej jest przeprowa- 
dzać wszelkie sprawy i potrzeby ekono- 
miczno-społeczne, zaczynają robić ludzie 
prywatni, bez uroczystego nastroju i po- 
wodzi słów. Oto gorliwy i szczery inicya- 
tor w sprawie ubezpieczenia pracowników 
rolnych, właścicie! dóbr Lelice, p. Józef 
Gościcki, zwolal w Płocku 35 obywateli 
ziemskich z całej gubornii i zapoznał ich 
z ustawą tudzioż działalnością galicyjskie- 
go Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi- 
cyalistów, jako wzorem, na którym ma 
być oparta n nas organizacja, Hr. Adam 
Krasiński, ordynat x» Opinogóry, zade- 
klarowal w razie dojścia do skatku tego 
atowarzyszenia, 2,000 rb. P. Gościcki po: 
stawił dwa wnioski: 1) Większa własność 
bierze za obowiązek pomoc urzędnikom 
gospodarczym i pracownikam niższego 
etatu, do uzyskania zatwierdzenia usta- 
wy, któraby dawala warunki zabczpie- 
czająca byt pracowników w razie nieu- 
dolności do pracy. 2) Ponieważ Towarzy- 
stwo może działać owocnie dopiero po zlo- 
żeniu funduszu, którą z promij usekuracyj- 
nych wzrastałby powrotnie, przeto przed- 
stuwiciele większej właaności uznali za 
stosowne złożyć fundusz rozerwowy przed 
zatwierdzeniem ustawy, drogą oplat je- 
dnorazowych po 5 rb. od każdego oficyali- 
sty, Wedlug danych statystycznych, jeden 
powiat może złożyć 1,000 rb. Ponieważ 
w całym kraju jest powiatów 80, więc 
fundusz powinien uczynić 80,000 rb. 
Ostatecznie wybrano komitet, w które: 
go sklad weszli pp: Józef Gościcki z Le- 


CICHO WKOŁO. 


licho wkoło, jakże cicho] Deby, 
|roztoczywszy korony, stoją nieru- 
A chome, jak wojownik asłonięty 
puklorzem i wyczekujący natarcia prze- 
ciwnika. Jesiony, okryte wspaniałymi pę- 
kami liści, grzeją się na słońen. Kilka so- 
sen zbiło się śród mlodych krzewów 
w ciemnozieloną wyspę i ani jedna ich 
galąź nia waha się, ani jeden wierzchołek 
nia chyli się. Nawet brzozy rosle i piękne, 
ruchliwe jak młoda dziewczynka, gdy jej 
nikt nie podgląda, teraz są bardzo powa- 
żno i cheq uchodzić za matrony. 

Cicho w około. Slyszę szemranie poto- 
ku a nad nim kwiaty kwitną, dwa rodza- 
je jaskrów, jeden duży i złoty, jak gwia- 
zdR, pączek przy pączku okrywa łodygę, 
drugi malutki nieśmiały, z główką scho- 
waną w trawie, Bujna, wonna macierzan- 
ka, niezapominajki opasują brzeg, jak 
błękitna wstążeczka, Za stoków góry bie- 
gn kn niemu jeżyny: cisną się i wypie- 
rają nawzajem, wyciągają ramiena o- 
kwiecona biało lub różowo; inne kładą 
kolczaste gałązki na ziemię i wydłużają 


lie, adwokat- Jun Ligowski ze Skórna, 
Bolesław Zdziarski z Ciesiel, Stanisław 
Ohełchowski z Chojnowa i Kanstanty Mi- 
kiewiez z Opinogóry. Zadaniem tego za- 
wiązku ma być zbieranie materyalów da 
ustawy w dalszym ciągu, tudzież porozu- 
mienie się z warszawską sekoyą rolną. 
Włuściciala obecni postanowili natych- 
miast po ostatecznem opracowanin usta- 
wy zebrać samę potrzebną. 

W takiej fazie są obecnie zabiegi o za- 
bezpieczenie hytn pracowników. Jak wi 
dzimy, przybraly one postać kankretniej- 
Bzą, dającą pewną rękojmię urzeczy wist- 
nienia projekiu. Teraz przyjrzyjmy się 
w głównych zarysach ustawie Towarzy- 
stwa galicyjskiego, które jnż istnieje 30 
lat, Jak zwykle, celem atowarzyszeń tego 
rodzaju jest udzielanie członkom zapo- 
móg stałych lub jeduorazowych, opieka 
nad wdowami i sierotami. Członkowie 
dzielą się ua rzeczywistych, wspierają- 
cych (tj. płacących staly datek roczny naj- 
mniej 5 złr., lnb jednorazowy, począwszy 
od 100 złr.) i honorowych, da których za- 
liczani sq ludzie zasłużeni około dobra 
pracowników. Uczestnikiem lnb uczest- 
niezką Towarzystwa jest osoba, za którą 
udziały płaci jej zarobkadawca, przyczem 
członek rzeczywisty może być jednocze- 
śnie uczestnikiem. Qzłonkiem rzeczywi- 
stym Towarzystwa może być oficyalista 
prywatny wiejski, oficyalista instytucyj 
i przedsiębiorstw prywatnych, lekarz, 
weterynarz, inżenier i budowniczy pry- 
watny, dzierżawca dóbr wiejskich, nau- 
ozyciel prywatny, ekspedytor pocztowy, 
dziennikarz zawodowy, nauczycielka pry- 
watna, ekspedyentka pocztowa, tolegra- 
fistka, buchbalterka. Przyjęty czlonek, 
akoro ściśle spelnia obowiązki w statucie 
nakreślone, nie traci swych praw, choć- 
by się nawet usunął zo służby prywatnej, 
Na przedstawienie służbodawcy, uczestni- 
kiem może być także pracownik, któremu 
warunki nie pozwalają zostać członkiem 
rzeczywistym. Ton zaś winien placić przy- 
najmniej jeden udział roezny do kasy Ta- 


je, nby bliżej przypełznąć ku wodzie. 
Z nich podnoszą się czasem popielatozie- 
lone wiechy bylic albo jasna, strzelista 
stokłosa, 

A ja leżę w cieniu drzewa na zeschłych 
liściach dębowych, około mnie szypułki 
i wiele podlnżnych, brunatnożóltych 2o- 
łędzi. Jedwabista trawa zarosła gęsto zie- 
mię, ręka ślizga się po niej, jak po atła- 
sie. Niebo bez chmnr. W sąsiedztwie pi- 
ją światło krznczki różawych leśnych na- 
parstnice, odwiedza je co chwila pszezólka 
brzęcząca lub muszka, A teraz czy na nie 
przyleciał popatrzeć młody dzięciołek? 
Ześliznął się po drugiej stronie pnia i wy- 
chylił ciekawie czurną główkę. Dzień do- 
bry ci, dzień dobry, droga ptaszyno. 

Zasnąłem w tem słońcu, w milczeniu 
lasu, kwiatów i ptaków. Naraz zdało mi 
się, że słyszę jakieś stąpanie, że ktoś zbli- 
ża się do mnie, Otworzyłem oczy. 

Mloda, wysmukła kobieta stale przy 
mnie. Blada, o ezole wysokiem, w czar- 
nych szatach. Jej włos opasywał wieniec 
ciemnych malw, jedną ręką objęła blizkie 
drzewo, w drugiej trzymała łodygę dzwon- 
ka z ciemnofioletowym, kwiatem. 

Podniosłem się zlekka i spytałem. 

— Kto ty? 

Lecz ona milezała. 

Więc głośniej powtórzylem pytanie 
i znowu nie było odpowiedzi. Zagadnąłem 


warzystwa (4 zlr., płatne w ratuch kwar- 
talnych), oraz wpisowe od 1 do 4 złr,, sto- 
sownie do wieku członka. Wolno taż kaz- 
demu czlonkowi placić więcej, niż jeden 
udział, co następnie wplywa na wysokość 
zapomogi. Ilość udziałów płaconych wol- 
no każdego roku zwiększać lub zmniej- 
agn. Za uczestnika płaci jego zurobkada- 
wca przynajmniej jeden udział rocznie. 
Uczestnik ma prawo tylko da stałej zapo- 
mogi, nie otrzymuje zaś wsparcia z fan- 
duszu pogrzebowego, ani zapomogi dora- 
źnej, 

Organami Towarzystwa są ogólne zgro- 
mudzenia powiatowa, rada nadzorcza, 
wydział centralny (wa Lwowie) i wydzia- 
ly powiatowe. Te ostatnie wybierane są 
w powiatach, w których znajduje się 
przynajmniej 15 członków rzeczywistych. 
W każdym wydziala powiatowym przy- 
najmniej raz do roku odbywa się zgro- 
madzenie ogólne. Wydział centralny jest 
władzą zwierzchniczą nad powiatowy mi, 
Każdy członok rzeczywisty, który pray- 
najmniej przez 5 lat z rzędu należał do 
Towarzystwa i przez ten czas składki o- 
placal, iub nozestnik, za którega zarobko- 
dawca dopełnił zobowiązania, a który stał 
się niezdolny do pracy, otrzymuje stalą 
zapamogę w stosunku do ilości udziałów 
wypłaconych i do liczby lat. Również za- 
pomogę otrzymuje wdowa po członku rze- 
czywistym, który należał do Towarzy- 
stwa przynajmniej przez pięć lat i przed 
śmiercią nie wystąpił z niogo, jeżeli oo 
najmniej trzy lata z mężem żyła, Wdowa 
po jednym roku pożycia i mająca potom- 
stwa z tego mułżeństwa, otrzymuje zupo- 
mogę stałą; wdowa zaś bezdzietna poniżej 
3 lat pożycia małżeńskiego, otrzymuje 
waporcie jednorazowe. To samo dotyczy 
wdów po uczestnikach. Dzieci plai ohojaj 
po członkach, którzy przez pięć lat opla- 
cali skladki, otrzymują zapomogę ożaso- 
wą do ukończenia 18 lat życia. Chłopcy 
mogą otrzymywać zasiłek do lat 20, jeżeli 
są dobrymi nezniami w szkołach, Dla 
dziewcząt zapomoga ustaje ju% przed 18 
— 
po raz trzeci. Wtedy zdało mi się, że zlek- 
ka szepnęła drobnemi ustami: Twoja 
myśl. 

A więc to była moja myśl? Ta wieczna 
burzyciolka moich wytobnień, wieczysta 
raniciełka blizn, Moja myśl niospokoj na, 
jak listek topoli na wietrze, rwąca się 
w dal, niby przepiórku jesienią i tęsłtna, 
jak ryk jelenia, kiedy osaczy go psiaraia 
a ławiec podsuwa się, żeby go zabić? Ona, 
co nieraz w samotności śpiewa mi cicho, 
jak ówierszezek w murze, miła z począt- 
ku, a potem umysł nuży. Ta, która jak 
ostry puginuł przeszywa srebrzyste pan- 
cerze pozorów i odkrywa pad nimi wrzo- 
dy, która a brzegu jasnych potoczków 
widzi pleśń zieloną, która w apoki twar- 
dei w zwir piaszczysty wwierca się, jak 
świder, moja myśl? 

Nie chciała mię zostawić samego z meha- 
mi leśnymi i z czyżykiem śpiącym w ga- 
łązkach. A tak było spokojnie bez niej... 
lecz nie. Szła cicho za mną, kryła się za 
pme drzewne, utrzymywała wciąż nale- 
żytą odleglosó, aż ku śpiącemu podkradła 
się. Wysmukła, piękna kobieta, z wień- 
sem ciemnych małw, czarno ubrana. 

I gniew zawrzał w mem aerou, że sen 
mi przerwała i patrzyłem wciąż nu nią 
wpół podniesiony. A ona atału dalej przy 
drzewie z dzwonkami ciemnymi w dłoni, 

I rzekłem: 


Na. 
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rokiem życia, z chwilą zamążpójścia. 
Członek rzeczywisty lub uczestnik, pabie- 
rający zapomogę, traci prawo do niej 
ipowraca do warunków i obowiązków 
członka rzeczywistego lub uczestnika, je- 
żeli ustała niezdolność da pracy. Uczest- 
nik, opuszczający słnżbę u swego zarobko- 
dawey, traci prawa w Towarzystwie; za- 
robkodawcey zaś wolno użyć na rzecz na- 
stępcy polowy kwoty opłacanej na udział; 
reszta przechodzi na rzecz Towarzystwa. 
To samo stosuja się w razie śmierci u- 
czestnika, który me pozostawia wdowy, 
ani dzieci. W razie śmierci ałużbodawoy, 
jeśli jego prawni spadkobiercy zatrzymu- 
ją w służbie uczestnika, nabyte przez nie- 
go prawa w Towarzystwie pozostają w 
awej mocy. Kobiety-ozlonkowie i uczest- 
nicy przez wojście w związek mulżeński 
tracą prawa nabyte w Towarzystwie; na- 
tomiast otrzymują tytułem odprawy kwo- 
tę, uchwaloną przez radę nadzorczą. 

W miarę funduszu dyspozycyjnego, co 
rok wyznaczana sq zapo..ogi w stosunxu 
do udziałów i do liczby lat. Z zapomogi 
dorażnej korzysta członek rzeczywisty, 
gdy jast pozbawiony podstaw bytu z po- 
wodu choroby własnej lub rodziny przez 
ntratę posady z okoliczności od niego nie- 
zależnych itd. Do zapomogi doraźnej ma- 
ja także prawo wdowa i dzieci członka. 
QOzlonek rzeczywisty, wstępujący da woj - 
ska, nia traci swych praw; pozostaję one 
tylko w zawieszenia przez ozas slużby 
wojskowej. Może potem opłacić raty za- 
legle z 6%. Wykluczenie z Towarzystwa 
jest przewidziane: za skazanie przez są- 
dy, za ozyn hańbiqoy, za pijaństwo nało. 
gowa, życie niomoralno, niorzetelność itd, 

Taki jest ogólny zarys ustawy, która 
z małemi zmianami dałaby się i u nas za- 
stosować, Przypuszozamy, że praca ko- 
mitetu, obeonie zawiązanego w tej spra- 
wio, będzie właśnie miała na celu dokła- 
dne zbadanie warunków pracy naszych 
oficyalistów wiejskich i odpowiednia do 
tego zmianę tudzież rozszerzenia usta- 
wy galicyjskiej. Badanie warunków pra- 


— Qzy bie widzisz, jaki dzień piękny, 
jak promyki słońca przemykają się mię- 
dzy listkami, wiszą z gałązek niby zlote 
włosy? Qzy nio widziaz, jak mało, modre 
motylki igrają całą gromadką; słyszysz 
muszki brzęczące, pasikoniki, które po- 
ozęly strzydz? Jętku płynie w powietrzu 
ijej barwy mienią się z szafńru w azma- 
ragdy i ametysty, I w taki ozas ty wdzie- 
wasz ozarne suknia? Po co ta ciemność, 
na co ta żałoba? Owoce poziomek świecą 
jak granaty, listki malin jasne jak beryle. 
Z moh bierz wzór. Czamu nie ubierasz się 
błękitnie, jak niebo, jak kwiat głogał Czy 
muwaze będziesz stroić się czarno? 

Ale ona stała mileząc w cieniu dezo wa 
i nie dawala odpowiedzi, 


Obruszylem się jeszcze bardziej i mó- 
wiłem gwałtownie: 

— Czemu idziesz krok w krok za mną, 
jak cień za wędrowcem? Czemu wiecznie 
nalatujesz mą duszę, jak kwiozoł krzak 
jałowceowył Tuczą cię jej jagody? Węgorz 
nocą wychodzi nu pastwisko i gryzie ko- 
rzonki ziół, gdy nikt sią nia domyśla. Tak 
i ty. Nieraz prawie powien jestem apoko- 
ju, nie mam troski, naraz eiebia dostrze- 
gam... 

Gorzej jeszeze. Gdy śpię, ty bierzesz 
mię zu ręce i wiedziesz niby w pole na 
przechadzkę, na niwę wspomnień, na za- 


cy zapewne wykryje tu i owdzie stosun- 
ki smutne, futalne, o których zmianie na- 
leżałoby pomyśled. Sądzimy, iż jednocze- 
śnie z opracowaniem ustawy stowarzy- 
szenia i zastosowaniem jej w życiu, nale- 
żaloby także pomyśleć o jakiejś organi- 
zmoyi, pośredniczącej w wyszukiwaniu 
pracy, o rekomendacyi nietylko ofcya- 
listów, lecz także i zarobkodawców. Wa- 
runek ten zapewne oburzy niejednego 
z interesowanych. Sprawiedliwość jednak 
i jaskrawe przykłady z życia nakazują 
go uwzględnić. Zarobkodawey żądają 
kwalifikacyj moralaych od pracowników, 
a w zamian nie dają nic, coby zapewnia- 
ło rękojmię dobrego traktowania Znamy 
liczne fakty poniewierania najzdolniej- 
szymi i najuczciwszymi ludźmi, nierzetel- 
nego obchodzenia się z nimi, zatrzymania 
zaplaty bez żadnych przyczyn lub place- 
nia za pomocą losowania, Są dwory, na 
szczęście dość rzadkie, gdzie slażba po lat 
kilka nie widzi grosza. Zaufawszy swym 
zarobkodawcom, żądającym rekomenda- 
oyi, nie zrobiła z nimi umowy i następnie 
po latach kilku pracy wygnana bez gro- 
sza, znalazla się w nędzy ostatecznej: Oczy- 
wiście, takich zurobkodawców powinni 
piętnować uczciwi włuściciele ziemscy, do 
których na szczęścia należy znaczna więk- 
szość. Ala to nie wystarczy i pokrzyw- 
dzonym da tylko zadowolenie moralae, 
lecz z nędzy nie wyrwie. Otóż w ustawie 
przyszlogo stowarzyszenia należałoby 
wprowadzić jeden paragraf, pewnego 
rodzaju asekuracyę: Jeżeli stanie się wia- 
domem, że zarobkodawek skrzywdził pra- 
oownika, natenczas Towarzystwo powin- 
no wynagrodzić go w odpowiednim ata- 
sunku, w straty ściągnąć z nierzetełnego 
służboduwcy. Taki paragraf krępowałby 
do pewnego stopnia ludzi nierzetelnych 
lub lekkomyślnych i zmusiłby ich do sza - 
nowania zobowiązań i ludzi. Tem bar- 
dziej warunek powyższy należy wziąć 
pod rozwagę, że już zrobiono pierwszy 
krok ku urzeczywistnieniu zamiarów 
i projektów, 


gony dni dawnych. I ledwo ci zaufam | 
i wejdę w kłos, uż zboże niknie, ścieżka 
zaciora się i ja sam, o bosych stopach, 
antjdnję się na azerokiem ściernisku. 
Ściernie, ściernie i śoiernie; kolę aobie no- 
gi, ranię palce, krew kapie ua ziomię, a ja 
muszę iśó. 

Ty mię tak wiedziesz. Dlaczego, za co? 
Odejdź lepiej ode mnie i zostaw mię 
w spokoja. Wolę żyd w jednem miejscu, 
w jednej chwili, bez lotów w czas i prze- 
strzeń. Niechbym jak wierzba okrył się 
żółtawym porastom, jak stary grosz za- 
kopany w ziemi odział aig śniedzią, byle 
żyć obojętnie, jak one, czekać aż zmursze- 
jęi przejdę w pył. Odejdź, odejdź ode 
mnie. 

I wejrzałem na nią, chciwy słów jej. 
Ale ona stała, jak dawniej, tylko kwiat 
się jej opuścił z ręki na ziemię i w oczach 
jakby rosa łezki zablysły. 

Zrobiło mi się żal tej twarzy smutnej. 
Zmiękłem i zacząłem prosić: 

— Wybacz, że szorstko wyraziła m ci 
swa życzonie. Lubię cięi nie mogę zaprze- 
czyć, że nieraz dałaś mi wiele przyjemno - 
ści. Ale ja taki zmęczony. Tuk często 
chciałbym patrząc na iwy rozkwitłe, za- 
pomnieć, że są ludzie, którzy nigdy wio- 
sny nie mogą widziaó. Tak często idąe 
mimo pałaców z marmoru, chciałbym po- 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


Ciągle stan wyjątkowy. — Przepełnienie zaklnió 7 
naukowych. — Szkoła czernichowska. — Otwarcie 
szkoły w Białej, — Tow. Szkoły ludowej. 


rzejęci powagą stanu wyjątkowe- 
go, który trwasiągle, * przyciohliś- 
GMCYD|my tak bezwględnie we wazyst- 
kich objawach życia, że nietylko nie nia 
robimy, ale nawet nie nam się nia śni, 

Nasi też ojcowie miasta nie zbierają sią 
od kilku miesięcy na posiedzenia raly, 
uważające widocznie każdą formę sam): 
urzędn za rzecz niebezpiaczną, a wszelkia 
zabrania za wykroczenie przeciw usta woa 
wyjątkowym. 

Podobno z oburzeniem przyjęli wiudo- 
mość, że Lwów ajął się za nimi i ciaszyli 
się bardzo, że dostał za to odprawę, na ja- 
ką zasłużył ze strony pana namiestnika, 
Jest więc nadzieja, że dingo jeszcze chro- 
nić będą naszej drzemki szerokie skrzy- 
dła wyjątkowości, Była chwila przeraża: 
jącej trwogi, kiedy rząd nie złożył nu 
pierwszej sesyi parlamentu zawiadomie- 
nia o stanie wyjątkowym, uważano to na- 
wet za niemiecką intrygę, obliczony aw 
to, żeby nas zgubió, Uratowali nas jednak 
przedstawiciele nasi w parlamencie. Krzy- 
knęli wielkim głosem, że namiestnik dał 
stan wyjątkowy, jak Pan Bóg życie ożlo- 
wiekowi i on tylko jeden ma prawo go 
odebrać, Będziemy więc spać dalej spo- 
kojnie— choćby pięć lat, tj. do czasu, kie- 
dy trzeba będzie zuowu wybierać hamul- 
ce do Koła polskiego. 

Ale ponieważ naród, jak ozłowiek, ni- 
gdy nie może być całkiem szczęśliwy, do- 
lega i nam wielkie zmartwienie, Ohoruja- 
my na „nadprodukcyę inteligencyi.* Jest 
to bardzo nieładnie, szanowny czytelniku, 
uśmiechać się niodowierzająco. Powiada- 
ją wprawdzie, że mamy tysiąc gmin bea 
szkół, powiadnją, że mamy kilkaset szkół 
bez nauczycieli, ale ta niczego nia dowo- 
dzi. My musimy przedewszystkiem obmy- 
śleó środki na powstrzymanie uapływu 
tej hołoty wszelkiego rodzaju, która zalo- 
wa wszystkie szkoły istniejące. 

Gimnazya w Krakowie są tak przepoł- 
nione, że po cztery rownoległe klusy mu- 
siano otworzyć i jeszcze masą uczniów 


*) Przed kilku dniami został zniesiony. Red. 


dziwiać tylko ich frontony, nie wiedzyc, 
žo mają i podziemia... Nio choialbym w 
dźwiękach mnzyki słyszeć płaczu sierotce- 
go, w pochodach tryumfalnych widziać 
siał zdeptanych, Byle wstęgi tylko miały, 
byle z okien spadały róże wonne, A zwy: 
cięzkie znaki bujaly w powietrzu, jak orle 
skrzydła. 

1 nie wiedź ty mię ku łzawnieom Cały 
żywot znojny staja przede mną i sierp 
śmierci krwią ociekły. Nie pokazuj mi 
wielkich grobowców, gdyż z nich oionie 
chciałbym wywołać. Gość u mnie, ale tyl- 
ko zrzadka kaleoz mą duszę, bo tak źle isó 
nawet po najgladszej drodze, gdy s ran 
krew się sączy. 

Użycz mi więcej wozasu i weselazy 
włóż strój, chociaż chwilami. 

Podnioslcm oczy. Stała w tej samej sa- 
kni, ale zdało mi się, że malwy, opasująca 
czolo, nabrały nieco jasności. A może ta 
tylko od słońca? 
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odeszlo z kwitkiem. Szkola roalna ma 800 ; rzędnych powag naukowych lwin część | zamina, pomijająa ich: niedorzocznośó, 


uczniów, Przemysłowa musiala odrzucić 
kilkudziesięciu kandydatów, a somina- 
ryum nauczycielskie, któro ma ns: celu 
właśnio zaradzić w jak najkrótszym eza- 
sie brakowi nauczycieli, nie przyj muja 
przeszło stu kandydatek. posiadających 
wymagane kwulifikacye, dla braku mioj- 
SEA. 

Stowarzyszenie nanuczycielck zaklada 
wprawdzie somintrynm prywatne, pracu- 
ją rozmaite stowarzyszenia nad tem, żeby 
zaspokoić tę żądzę wiedzy, która przeply- 
wa przez wszystkie warstwy społeczno, 
ale to wszystko na nio się nie przyda, do- 
póki rząd krajowy nia zwróci wszystkich 
sil swoich w tym kiorunku, dopóki pod- 
niesienia oświaty i oywilizacyi nio posta- 
wi sobie za col wyższy po nad wazystkia 
inne zadnnia i cele. 

Kraj tymczasem, a raczej roprozenta- 
oya jego sili się na wynalezienie coraz go- 
nialniejszych środków dla powstrzymania 
tej fali, Niekiody nduje joj się to znuko- 
micie, Przypominam czytelnikom głośną, 
aprawę czernichowską, Wazysoy zgadzali 
się na to, że zakład ton wymaga radykal- 
nej reformy, że powiarzająco się tam co 
powien czas bunty 1 awantury dowodzą 
wadliwego ustroju. Mówila i pisało się 
dużo o zmianach, nlcpszeniuch itd. Skoń- 
azyło się na tom, 20 szkolę... obwiodziona 
wysokim murom, n w oknach wprawiono 
kraty. Rezultat okazal się zdumiewają- 
oym. Ne pierwszy kurs zapisało się aż 
pięciu uczniów. W roku zoszłym było ich 
trzydziestn siedmiu, Cały zaklad liczy 
dwudziestu trzech! — a ponioważ grono 
nanczyciolskio aklada się z dwunastu pro- 
fesorów, można zrozumieć, że utrzymanie 
ładu i kurności jost toraz bardzo ulatwio- 
ne. Wydział krajowy wydaje na tę szkołę 
kilkanaście tysięcy gulłonów — i niechże 
tu kto powie, żo Galicya nie loży hojnie 
na celo oswiaty! 

W Bialoj otwarto pierw: szkolę z ję- 
zykiom wykładowym polskim, Jak dalo- 
ca onu byla potrzebną, dowodzi fukt, że 
zaraz na wstępie zglosiło się do niej bliz- 
ko 400 dzieci, tak 20 musiuno otworzyć 
wyklady równolegle 

Dnia 16 października odbędzie się nro- 
czysto poświęcenie tej szkoły, któru bro- 
nid będzie od gormanizacyi osindlo na 
kresach rodziny. Jost to zusługą spolo- 
czeństwa naszego, które złożyło, bądź co 
bądź, pokużźną sumę około 60,000 złr. na 
budowę, a teraz będzia musialo utrzymy- 
wać ją, swoim kosztem, póki nie przejdzie 
na etat krajowy. 

Towarzystwo Szkoły łudowcj, którogo 
sturaniem i inicyatywą ona powstała, 00- 
raz energiczniej rozwija działalność, aby 
szerzyć oświatę wśród jak najniżrazych 
warstw i wszelkimi możliwymi środkami. 
Obecnie zawiązują się podobno komitety, 
która meją na enly kraj rozwinąć pracę 
cywilizacyjny przez zakladanie szkół dla 
analfabetów, ezytelni i wypożyczalni bez- 
platnych — oraz zorganizowanie popular- 
nych wykładów naukowych. Jest dużo 
dobrej woli w tem wszystkiem Gdybyś: 
my nie byli tak biedni, jakimi jestośmy, 
to może potrafilibyśmiy sobie lepiej pora- 
dzió z różnemi zawikłaniami społeczno- 
mi, niż pan namiestnik ze stanem wyjąt- 
kowym i niż p. Tarnowski. 
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Berlin, 8 października. 
Kongres przyrodniczo-lekarski. — Krytyka wyz- 
szych zakladów naukowych. — Dzisiejsza szkoła. — 
Zwyradnianie się ludzkuści, — Suchoty wobec nau- 
ki i życia. 


Caeca. 


Laly niomal tydzień obradował w 
„Dusseldorfie kongros niemieckich 
Ż lokarry i przyrodników. Dopra- 
rudno uwierzyć, iż zjazd piorwazo- 


awych rozpraw poświęca zagadnioniom 
życia praktycznego. Nio kłócono się o 
szozogóły przyrodniczo - medyczne, które 
grzeją Inb chłodzą specyalistów, nie za- 
myknano się w skorupia kastowości nan- 
kowej, lecz z gorliwość: godną naslado- 
wania roztrząsano — jośli paminiemy 
garstkę spraw apocyalnych — trzy kwe- 
atyo nader doniosłe zo atanowiska spolo- 
cznego. Przedewszystkiem wytknięto uni- 
wersytotom ieh przestarzało nrządzenia 
i traktowanie s góry postępków technolo- 
gii. Powtóre skurcono ostra barbarzyński 
system pedagogiczny współczosnoj szkoły 
i wroszcio poruszono myśl inieyatywy 
państwowej w sola polożenia tamy srożą- 
cej się w sferach pracnjących epidemii 
suchotniezoj. 

Przociwko chińszezyznia nniworsyte- 
tów wystąpił matematyk,prof. Kloin z Go- 
tyngi. Ohwalil on ich pietyem din nauki 
czystej, Olerwanej i wyższej podobno nad 
zagadnieniu życiu praktycznego. Pod tym 
względem politechniki, pozbawione zmy- 
słu dla nink t. 2w, niochlebodajnych, po- 
winny Uraó przykład zo swych starszych 
sióstr. Loez z drugiej strony lekcoważenie 
spraw rzeczy wistogu życia prowilzi nan. 
kę na bezdroża metafizyki i abstrakuyi, 
Przedowszystkiom snmu  matomuatyka 
rozszorzy swa widnokręgi, gdy zetknie się 
bliżej z mochaniką, technologią i fizyką, 
Uniwersytet gatyngaki w myśl tej zasady 
zaprowadził pierwszy n siebie wyklady, 
zazuajamiające słuchaczów z cudownymi 
postępami technologii nowoczesnej. Inno 
umwarsytety, o ila chcą odmłodnieć, pa- 
winny pójść w te ślady. Oprócz tego pro- 
jektowni prelegent urządzonio wydziałów 
technicznych przy uniwersytetach, W ton 
sposób nastąpi zlliżoma pomiędzy wszech- 
nicami a politechnikami. Dziwna rzecz, iż 
wogóle to dwa rodzaje wyższych sakti- 
dów nankowych zupełnie się z sobą nio 
kombinują i nie wymieniają ani pogliy- 
dów, ani sił naukowych. Prof. Klein 
przyznał, iż uniworaytety wprowadziły 
w ostatnich czasach dwie zmiany, która 
należałoby przeniość i do politechnik. 
Obok suchego wykłada, wyglaszanega 
z katedry, praktyknjo się coraz więcoj 
Sokrutesowski, prowadzony za pomocą 
dyalogu i ustnego porozamiewania się. 
Tą drogą powstały t.zw. seminarya na 
wszystkich wydziałach. Filologia, filozo- 
fa, prawo i nauki społeczna nader skute- 
cznie posługują się tą metodą. Praca so- 
minaryjna, obowiązująca zwykle wybra: 
nych, dziś wchodzi w zwyczuj jako po- 
wszęchna matoda nanczania. Większe je- 
szcze uznanie zaskarbiła sobie druga in- 
stytuoya uniwersytecka, t. zw. kursy wa: 
kacyjne, przeznaczone dla lekarzy I nau- 
czycieli, Są ona znana i naszym lekarzom, 
a często przez nich odwiedzane, Mają na 
celu zaznajomić ze zdobyczami wiodzy 
specyalnej tych, oo kroczą już w deptaku 
praktyki i zorwali stosunki z nauką uni- 
warsytecką. To dwie reformy polecił prof. 
Kloin politcohnikom. 

Większe znaczenie praktyczne ol tej 
krytyki posiada protest zjazdu przeciwko 
niehygionicznemu aystamowi zakladów 
średnich. W Niemczech każde dziecko, 
które skończyło 6 lat, mus. wstąpić do 
szkoły. Wiek ten, zdaniom reforontów, 
nie nadaje się jeszcze do chomąta obo- 
wiązków. Wogóle powinna komisyu szkol- 
na poddać rewizyi nowowstępujących, od- 
syłając słabszych do domu. Dzieci wątłe 
pod wpływem tresury tracą ż roku na rok 
względnie na wadze. Nerwowośi rośnie 
a kazdą klasą. Wyższe liczą niekiedy 6l% 
norwowców i 20% cierpiących na hezsen- 
ność. Jedenastogodzinny „dzioń raboczy* 
gimnazyastów jest barbarzyństwem, wo- 
łającem o pomstę do nieba. Czas, prze- 
znaczony dla snu, należy stanowczo prze- 


dłażyć: 7-letnia dzieci powinny spać 13go- | 
dzin, 14-letnie — 11, a 18-letnie — 9. Eg- * 


w wielu wypadńlcach wyczerpują niapn- 
trzabnie organizm dziceka. Najbardzioj 
zaś obciąża uczniów halast ostotyczno-ra- 
toryczny klasycyzmu. Czas już zwalić ton 
ciężar czemprędzej z bark dziecięcych. 
Przynajmniej grecczyznę trzeba złożyć na 
oltarzn zdrowia podrastających pokoloń. 
Wyjdzie to zrosztą na dobro i samym po- 
dagogom, których więlcszość cierpi na 
chroniezność nerwową i choroby oczu. 
Ogół nauczycieli gimnazyninych umiora 
przed 50 rokiem życia. Nio daiwilibysmy 
się, gdyby któryś z uczostników zjazdu 
ndowodnił, iż lndność onropojska wyradza 
się pod wpływom akraśnago systemu pa- 
dagogicznega. Dr. Kruse wsankżo wyka: 
zał, że ludzkość nie wyrodniejo. Bzkioloty, 
mumie, zbroje i ubiory starodytnyob oraz 
średniowieczu nie uprawniają nas do ża- 
dnych wniosków. Prace rzymskich pisa- 
rzy zawiarają pocieszająco dla naa dano, 
Jeśli wziąć za polu obsorwacyi stulocio 
bieżące, to rezultaty poborów wojskowych 
stanowszo przeczą narzekaniom ludzi, o- 
plukającym fizyczny upadek ludzkości, 
Nawet Fruncya pod tym względem nio 
pozostawia wiele do życzenia, u co dzi- 
wniojsza, Paryż przedstawia się tu bardzo 
dodatnio, Albowiem odzotka niozdatnych 
do sinżby, jak należaloby się spodziawać, 
bynajmnioj nio maleje. Z pewnością zaś 
mylą się ci, co kładą występujący tu 
i owdzio niedobór na karb miast Zwla- 
szczm zaś agraryusze i pisarzo wrogo un- 
sposobieni dla przomysła, lubają się w po- 
dobnych wywodach i duloj idących Ka- 
sandrowych przopówiedniach. Przeciwnie 
rzec można, iż wlaśnie miejscowości obro- 
nieznie niodomagająco na niedobór woj- 
skowy odznaczają się charakterom rol- 
nym *) 

Ostatni ważny pnakt porządku dzien- 
nego stanowiła kwostys panoszącej się 
w miastach grużliey. Dokonano liozno 
spostrzeżonia ośmiolają «lo wniosku, iż 
suchoty nie należą do rzędu chorób nion- 
luozalnych, zwłaszcza jośli przelsięwziąć 
enorgiczna środki w okresie początko- 
wym, Wobec tego, iż ludność robotnicza 
zgłasza się do lekarza tylko w razie ostu 
tecznym, tj. wtody, kiedy niema widoków 
wyzdrowienia, państwo powinna założyć 
spocyulno lecznice dla chorych na płaca. 
W Niemczech utworzyła się już komisyw 
w tym celu. Kilku sprawozdawców zwwo- 
cilo uwagę kongresu na szkodliwy wplyw 
przygnębienia w tych chorobuch. Ozęsto 
troska, trapiąca pacyontów, którzy pozo- 
stawili rodzinę boz środków utrzymania, 
ndaremnia lub paraliżuje kuracyę. Konio- 
cznom przeto jost zaopiekować się taką 
rodziną. Zadanie to można będzie powia- 
rzyć kasom dla chorych, których Niomey 
liezą dziś na tysiąco. Przoważnie choroba 
ta dziesiętkuja warstwy robotnicza, głyż 
są zawody, gdzie 50g najmitów pada ofia- 
rą gruźlicy, 

Że sprawozdań treści ogólno-naukowej 
obudził zainteresowanie odczyt prof. Mar- 
tiusa z Rostoku. Uczony ten zaznaczył, ila 
teoretyczno-poznawczych blędów popel- 
nia dyagnostyka od czasów Virchowu. 
'Teoryc patologiczne, oczyszczona od nio- 
konsekweneyj, muszą doprawadzić w poj- 
mowaniu katogoryj „istota“ i „przyczynać 
do tych samych wniosków, co inna nauki. 
Zawody, doznane przez hakteryologię 
wspólezesną, wysunęły na pierwszy plan 
znaczenie zarodków i usposobioń. Zada- 
niem nauki jest właśnie walezyć z zarod- 
kami chorób, zamiast ześrodkowywać on- 
łą uwagę na ich przyczynach. 


*) Jakże cały ten wywód pogodzić z piorunami na 
osłabianie sił fizycznych w szkołe? Red, 
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|xlasza publicystyka, mówiąc o spra- 
wach polskich w Prusiech, trady- 
S „Joyjnie uderza w ton pesymizmu. 
Rzecz ta calkiem zrozumiała. Pisma war- 
szewskie odbijają ceha opinii publicznej 
Poznańskiego, będącej wyrazem intere- 
sów tej klasy, która i dziś jeszeze odgry- 
wa tam rolę przewodniczącą. Bankruta- 
jąca ekonomicznie szlachta poznańska 
czuje, że jej z pod nóg grunt coraz bar- 
dziej wię usuwa, więc sklonna jest widzieć 
we własnym upadku — upadok całego na- 
rodu, w bankruetwie swej polityki klaso- 
wej — bankructwo całego społeczeństwa 
polskiego. Jej całkiem naturalny i zrozu- 
mialy pesymizm bierzemy zupalnie niə- 
krytycznie za odbicie istotnego stanu rze- 
ezy i nie możemy opanować uczucia roz- 
paczy, mówiąc o stosunkach polskich 
w Prusiech, Nawet oi, dla których upa- 
dek i znikanie wielkich dóbr ziomakich 
mie jest czemś równoznacznom z zagładą 
narodowości polskiej, dają się unosić o- 
gólnamu prądowi i mało uwagi zwracają 
na objawy, dowodzące, że po za procesem 
ekonomicznego i politycznego zwy rodnie- 
mia w wyższych, odbywają się inne prace- 
sy w niższych warstwach społeczeństwa, 
procesy, które wcale nie powinny nastrę- 
czać zwątpień, Słyszymy, co prawda, 
o budzeniu się Szlązku, Warmii i Mazu- 
rów, notujemy objawy ciągle wzrastają 
cej świadomości ludu polskiego, ale 
wszystkie informacye nasze w tym kie- 
runku sy dotychczas bardzo dorywoze, 
nieścisła i nieopurte na poważniejszych 
studyach statystycznych. Posiadają one 
jakiś gazeciarsko - polityczny charakter. 
To też wszelki przyczynek do gruntowne- 
go poznania tych zjawisk musi być przez 
nas powitany z wdzięcznością, bez wzglę- 
gu na żródło, z którego pochadzi. 

Mamy wlaśnie pod ręką bardzo cieka- 
wą monografię, dotyczącą stosunków pol- 
skich w Prusiech, Znany uczony statystyk 
niemiecki, Artur Dix, autor słynnego 
dziala „Sozial-Moral,* zamieścił w Jahr 
bücher fur Nationaloktnomie und Statistik *) 
pracę p.t. „Słowiańszozyzna w Prusiech— 
jej znaczenie dlu ruchu ludnościowego 
1 ekonomii spolecznej w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat.“ Autor traktuje rzecz 
przedmiotowo, bardzo ostrożnie potrqąca- 
jao o politykę, a jest o tyle bezatronnym, 
żo otwarcie stwierdza tendenoyjność ata- 
tystyki pruskiej. Tem cenniejsze sy jego 
wywody, któro możemy zrosztą sprawdzić 
wedlug licznych, dołączonych przez niego 
tablic. 

Dix mówi, co prawda, o „Słowiańszczy- 
gnie“ w Prusiech, ale rzeczywiście kwe- 
stya „ałowiuńsku*" w Niemozech sprawa- 
dza się do kwestyi polskiej, gdyż wyod- 
rębniani przez statystykę pruską Mazurzy 
i Kaszubi są Polakami, a liczba Czechów 
(razem z Morawianami i Kużyczanami) 
jest tak drobna, że na szali obliczeń pra- 
wie nie zaważy. . Dix i Litwinów zalicza 
do Blowian, co też nie ma wielkiego dla 
nas znaczenia. 

Otóż sądzi on, że kwastya polska w Pru- 
sicch posiada dwie strony, jak polonizm 
posiada dwa ogniska. Pierwszem są sta- 
1opolskie prowineye wschodnich kresów 
Niemiec (Poznańskie, Prusy i Bzlązk), 
drugiem — kolonie polskie w zachodnich 
okręgach przemysłowych. Pierwsze ma 
bardziej narodowe znaczenie, wówczas 
kicdy drugie przeważnie ekonomiczne. 

Wedlug spisu ludności z r. 1861, na sia- 
dmiu Niemców w Prusiech przydadał ja- 
den Polak. Lucność polska skupiała się 
wylącznie na kresach wschodnich: w Po- 
znańskiem, Prnsiech Zachadnich i W scho- 
nich i na Bzlązku. Na zachodzie Polaków 


*) Zeszyt z maja 1898 r. 
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(wedlug danych statystycznych pruskich) 
nie było prawie wcale. W Berlinie nie 
znalcziono ani jednego (t), w Saksonii—1, 
w prowincyach Nadreńskich 16, w West- 
fali żadnego. Znamiennem jest również 
i to, że w r. 1861 nawet tam, gdzie ludność 
polaka mieszkala w masach, więkaze mia- 
sta były calkiem niemieckie. Tak np. 
Gdańsk liczył 24 Polaków, Bydgoszcz — 
114, Wrocław — 72 i tylko Poznań wy- 
kazy wał 14,066, 

Zwróćmy teraz uwagę na ówczesne da- 
no statystyczne, dotyczące liczby urodzeń. 
Z przytoczonych przez Dixa tablie widać, 
że nejwyższe cyfry urodzeń wykazują 
prowinoye z ludnością polską 1 w miarę 
tego, jak procent jej zmniejsza się — 
zmniejsza sią też i procent urodzeń. W: 
bec braków statystyki pruskiej, ciekawe 
są dano z lat 1864—67, uwzględniające 
narodowość ludności, Otóż według tych 
danych procent obcych narodowosci Nie- 
miec (Litwinów, Ozechów, Łużyczan, Wa- 
lonów i Duńczyków) zmniejszył się, na- 
tomiast procent Polaków zwiększył. Na- 
wot stosenkowo większy procent dzieci 
umierających wśród ludności polskiej nie 
wywarł donioślejszego wplywn: Polacy 
mnożą się szybciej od innych mieszkań- 
ców Niemiec wszelkich narodowości, 

W r, 1875, według Bocekha *), w Ber- 
linie spotykamy już 38,850 osób, pocha- 
dzących z polskich prowincyj Niemiec, 
Abstryi i Rosyi. Ma się rozumieó, że w tej 
liezbie znuczną część stanowią i Niemcy, 
ale przeważnie Polacy. Spostrzegamy 
więc już w pelnym rozwoju proces nasią- 
kania czysto niemieckich prowineyj ży- 
wiołem polskim. Rezultaty tego procesu 
występują jaskruwa w r. 1870. Statysty- 
ka z tego raku podaje liczbę osób urodzo- 
nych w Poznaniu, Prusiech Zachodnich 
ina Bzlązku, a przebywających po za 
krajem rodzinnym. Widzimy z niej, że 
Berlin liezy takich 164,639, Poozdum (o- 
kręg) 42,744, Magdeburg 15,101, Wostfa- 
lia 19,835 itd. Po kilka i kilkanaście ty- 
sięcy wykazują: Merseburg, Hanower, 
prowincye Nadreńskie, Heaya itd. Niedo- 
kladność stutystyki pruskiej nie pozwala 
określić, ile w tem Ne (i Zydów), 
a ile Polaków, ale gdyby uawet przypu- 
ścić, że omigranci z prowineyj polskich 
należeli w przaważnej części do Niemców 
(lub Żydów), to i wówozas jeszcze liczba 
Polaków w prowincyach rdzennie nie- 
mięckich byłaby bardzo wielką. Znamien- 
nym jest fukt, że Poznańskie, Prusy Za- 
chadnie i Szlązk wskutek tak olbrzymiej 
emigraoyi Niomeów (lub Żydów), stają się 
coraz bardziej polskiemi. 

To nasiąkanie żywiołem polakim pro- 
wincyj rdzennie niemieckich trwa w dal- 
szym ciągu. Zwiększa się też coraz bar- 
dziej przypływ Polaków z Austryi i Ro- 
ayi. W r. 1875 Niemcy liczyły już 98,118 
oaób, pochodzącysh z Rosyi i Austryi, 
w tej liczbie naturalnie dużo i Polaków. 

Statystyka z r. 1890 daje nam dużo ma- 
teryału do ocenienia przypływu polakie- 
go. Charakterystycznem zjawiskiem jest 
ogromny wzrost miast przemysłowych, 
takich nawet, które np. w r. 1861 całkiem 
jeszcze nie istniały. Do tego wzrostu przy- 
czynił się w pewnej, a niekiedy i w bar- 
dzo znacznej mierze, przypływ robotni- 
ków polskich, Niestety, atatystyka pru- 
ska, pomijając rubrykę narodowości, nia 
pozwala num go ściśle oznaczyć i Dix 
chwyta się różnych kombinacyj, ażeby ga 
określić. Bierze więc np. statystykę szkol- 
nietwa, w której istnieją rubryki języko- 
we; wymienioua jest liczba dzieci nczęsz- 
czających do szkół, władających tyłka ję- 
zykiam niemieckim, tylko polskim, nie- 
miockim i polskim itd. W 116 okręgach 
liozba dzieci polekich jest większa, niż 
niemieckich, w 23-ch dziesięć razy więk - 
sza. W 18 okręgach zachodnio-niemiec- 


©) Berliner Yolkazohlung. 


kich bylo dzioci polskich więcej, niż po 
50, a w Westfalii liczba dzieci polskich 
doszła do 1% bez mala. 

Wogóle nu 4,268,909 dzieci niemieckich 
było 616,780 polakioh lub też polako-nia- 
micokich *). W okręguch wiejskich stosa- 
nek ten przedstawia] się tak, ża na 
2,734,666 dzieci niemieckich było 540,341 
polskich, czyli 20%. Na podstawie tych 
cyfr przyjmuje Dix za pewnik, że w oa- 
łem państwie niemieekiem Polacy stano- 
wią około 20% proleturyatn wiejskiego 
i miejskiego, oraz skłonnym jest do przy- 
puszczania, że obecnie ten stosunek jest 
jeszoze korzystniejszym dla żywiołu pol- 
skiego. 

Zestawiając w trzech tablicach azaza- 
golowe dana (z r. 1890), dotycząca rozsie- 
dlenia ludności niemieckiej w poszczegól. 
nych okręgach państwa, zaznacza, że u- 
rzędowa statystyka pruska tendencyjnie 
zmniejsza liczbę lndności polskiej. Pomi- 
mo to jednak już w r. 1890 na zachodzie 
Niemiec urzędownie stwierdzono ohe- 
oność 100,000 rnężczyzn-Polaków (wraz 
z nieznaczną liozbą Czechów, Litwinów 
i Kużyczan). To masowe przosiedlunie aig 
Polaków zo wschodu na zachód da się po- 
równać chyba tylko z takim samym ra- 
chom Żydów. Różnica polega tylko na 
tem, że kiedy liczba Polaków w Poznań- 
skium, Prusioch Zachodnich i na Szlązku 
ustawicznie wzrasta pomimo emigracyi, 
to lndnośó żydowska (uznającu sią w ol- 
brzymiej większości wypadków za nie- 
miocką) w prowincyach polskich topnieje. 
Według A. Wancksteraa r. 1849 w Pru- 
siech hyło 219,000 Żydów, z których w Po- 
znanskiem mieszkało 80,000, w Berlinie 
zaś 9,500. Tymozusem w rokn 1895 na 
295,000 Żydów Poznańskie liczyło tylko 
49,000, a Berlin 36,000. 

Ponieważ Polacy przesiodlający się na 
zachód niemiecki są niemal wyłącznie ro- 
botnikami, a więc ludźmi pomiędzy 18 
a 40 rokiem życia, przeto muszą oni od- 
grywać tam daleko ważniojszą okonomi- 
czną i polityczną rolę, aniżeli możnaby 
była wnosić z martwych cyfr statystycz: 
nych. Wzrastająca świadomość polskich 
mas roboczych pod wplywem polskich 
stowarzyszeń, sgromadzeń i pism %*) przy- 
czyni się już niebawem do tego, że Pola- 
cy w wielu miejscowościach Niemieo za- 
chodnioh będą czynnikiem rozstrzygają- 
cym podczas wyborów. p 

W procesie nasiąkania Niemiec zacho- 
dnich ludnością polską przyjmuje duży 
ndział ET robotników polskich z pa 
aa Niemiao, r. 1892 do Poznańskiego, 


| Prua Zachodnich i Wschodnich oraz na 


Ślązku przybyło 21,367 z Królestwa i g @a- 
licyi, wypierając robotników miejsco- 
wych, dążących na zachód, Liczba robo- 
tników polskich z zagranioy wzrasta u. 
stawioznie, gdyż właściciela ziemaoy na 
kresach wsehodnich biorą tańszych naj- 
mitów z zagranicy. Piekąca ironia losal 
Właśnie ci, którzy najuroczyściej głoszą 
swój patryotyzm niemiooki i są najza- 
ciętszymi hakatystami, muszą sprowa- 
dzać do Niemiec Polaków tysiącami| 
Tym sposobem w rdzennie polskich pro- 
wincyach żywiał poleki zwiększa się po- 
dwójnie: dzięki większej płodności i dzię- 
ki napływowi Polaków z zagranicy. Dla- 
tego to wlaśnie pomimo wielkiej emigra- 
oyi na zachód ludność polska na wscho- 
dzie nie zmniejsza sig ilościowo. Trzeba 
jeszcze zwrócić uwagę i na to, że Niemcy 
w prowineych polskich nietylko mnożą 
się wolniej od Polaków, ale amigrują je- 
azoze liezniej od tych ostatnich, a ubytok, 
ten nie wynagrodzi się przez imigracyg 
niemiecką, bo takie doświadezenin, jale 


*) To znaczy wladających i polskim i niemieckim 
językiem. 

*=) W Westfalii np. wychodzą aż trzy pisma, prze- 
znaczone dla ludności polskiej: Wiarus, Głos gór- 
ników i Górnik. 
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robota komisyi kolonizacyjnej, nie wcho- 
dzą w rachubę jaka zbyt nikła. 

Jaką silę przedstawia ludność polska 
na zuchodzia Niemiec? Na to daje odpo- 
wiedź tubliczka, dotycząca Westfalii, bo 
da innych prowineyj brak danych dokla- 
dnych. 


Okręg Ogólna liczba W tem Polaków 
ludności wogóle fo 

Gelsenkirchen 157,451 30,000 20,0 
Recklinghausen 142,669 28,000 20,0 

Bochum 159145 16,776 104 , 
Dortmund m. 125,000 8,507 68 
Bochum m. 57,033 rem 4T 
Dortmund 109,000 4,790 44 
s 222,54 8,500 3,8 
Gelsenkirchen m, 33,949 1,178 35 
Mülheim 126,447 3,827 3,0 
Hattingen 71,679 1,500 21 
Heerde 99,654 998 10 

1,297,571 106,766 8,23 

Zestawiając nejświoższe dune staty 


styczne z danami r. 1861, nie możemy nio 
zauważyć jeszcze jednogo znamiennego 
faktu. Nietylko ogólna liczba Polaków 
zwiększyła się — według urzędowej staty- 
atyki pruskiej — z 24 milionów do 34, 
nietylko stanowią oni poważną odsetkę 
ludności tam, gdzie ich wcale nie było, 
ale kiody w 1861 r, wszystkie miasta na 
wschodzie Niemieo były czysto-niemio- 
okie, dziś w znacznej mierze są spoloni- 
zowane, Na ogół biorąc, bilans dla Niem- 
ców bardzo amotny... gormanizacyi 
Dix wyraża się bardzo pesymistycznie. 
Powiada on: „O istotnej germanizacyi 
może być mowa tylko u polskich Żydów. 
Bardzo malej liczbie cnikiem zgermani- 
zowanych Polaków odpowiada tyleż 
Niemców (zwłaszoza katolików i Żydów), 
którzy, mieszkając w przeważnie pol- 
skich gminach, polonizują się z powadu 
toligijnych, towarzyskich i akonomicz- 
nych stosunków.“ Ludność polska zacho- 
dnich Niemiec toż nia ulega — wedlug 
Dixu—pgermanizacyi, gdyż mieszka w zbi- 
tej masie, żyje wlasnom życiem wewnę- 
trznem i nie traci łączności z krajem ro- 
dzinnym. 

Ten procos atałogo wzrastania żywiołu 
polskiego tak w rdzennie polakich zie- 
miach Prus, jak i na zachodzie, ta powol- 
na polonizacyń miast niegdyś niemieckich, 
to zmniejszanie się procentowe ludności 
niemieckiej w Poznańskiem i na Szlązku, 
ta wzrastająca świadomość szerokich maa 
ludowych — oto rękojmi, że ani prześla- 
dowanie rządu pruskiego, ani orgie haka- 
tyzmu, ani bankructwo materyałne i na- 
rodowe szlachty poznańskiej nie poti afią 
nietylko zniszczyć, ale nawet osłabić ży- 
wiolu polskiego w Prusiech. 


Leon Wasilewski. 
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„Kochajmy się“ szwindlów. 


(AV dobraliśmy niedawno z Paryża 
N Sy następujący list polski: „Niniej- 
(PZ |szem mam zaszczyt zawiadomió 
Bz. Puna, że powierzone mi jest seklamo- 
wanio ekstraktów (tu następują tytuły). 
Firmy ta nie robią anonsów, tylko umiesz- 
czają długia artykuły naukowe (1), mające 
100 lub 260 wierszy, oraz krótkie artyku- 
iy w tekscie dziennika. Czy nie mógłbym 
zapisać Bz. Pana na liście reklamy tych 
firm? Ozy mógłbym wziąć dla Bz. Pana 
rozkaz na 1,000 wierszy i za jaką ocenę?“ — 
itd. Podobne listy należą już dziś da rze- 
ozy bardzo zwyczajnych: odbiera je pra- 
wie każda redakoya, tylko jedna rzuca do 


kosza, a druga odpowiada gotowuścią po- 
mieszczenia „artykułów naukowych" o- 
kreślonej dlugeści. Qzęść mniejsza czytel- 
ników domyśla się zamaskowanej rekla- 
my, większa — przyj muje ją za bezstron- 
ny głos wiedzy, w przeciwnym razie spe- 
kulant nie ponosilby kosztów na ogłasza- 
nie swych baduń „naukowych.“ Ale na- 
wet ci, którzy widzą szydła wylażące 
z worka, nie znają ani jego istoty, ani 
rozmiarów. Spekulacya oddauwna już spo- 
strzegła, że zuchwałość i natręctwo rekla- 
my, że hypnotyzacya ciągle powtarzują- 


*eych się ogłoszeń zmusza ludzi do nabywa- 


nia zalecanego towaru boz względu na je- 
go wartość użytkową. Jak tylko fakt ten 
został stwierdzony, porzucono zupełnie 
zabiegi około udoskonalenia samych pro- 
duktów i zajęto się wyłącznie udoskona- 
aniem środków rozgłosu i suggestgi anon- 
sowej, Dawniej wynalazca kropli prze- 
eiw bólowi zębów lnb maści na porost 
włosów starał aig rzeczywiście o stabry* 
kowanio czegoś, oo znieczulało nerwy 
szczęki lnb wzmacniało cebulki włosowe. 
Dziś on o tem wcale nie myśli. Bierze do- 
kolwiek: popiół ze spalonego kopyta, albo 
sok wierzbowy pomieszany z oliwą— aby 
tylko preparat nznany zoztał przez instan- 
oye lekarskie za nieszkodliwy — i zaczy- 
na go forsownie ogłaszać, W kolumnach 
pism peryodycznych, na domach, kio- 
skach, tramwajach, dworcach koloi żela- 
zanych, hotelech — wszędzie zresztą, gdzie 
tylka paść może wzrok ludzki, dostrzega 
jakąś dziwaczną nazwę oudownego środ- 
ka, Ponieważ zaś wazystkie te „eliksiry* 
są zawsze przeznaczone do sprawiania 
skutków, których nauka osiągnąć nie mo 
żo, więc każdy, prześladowany natarczy- 
wościq reklamy — kupuje. Ten cierpi na 
zęby, drugi łysieje, trzoci ma ciągłą mi- 
greng, czwarty podlega dokuezliwym ka- 
tarom, piąty pasuje się z astmą itd. — ża- 
dnemu z nich medycynn nie pomaga, więć 
co począć? Trzeba apróbować: tchtodronu, 
basykulu, pokaty, tukułanu lub jakiegoś in- 
nego ouduetwa. Kosztujo to tylko 50 kop. 
lab rubla — ryzyko małe, a naż się wy- 
gra? Takich graczów zbierają się milio- 
ny — i miliony też spływają do kieszeni 
spekulantów. 

Rzecz naturalna, z chwilą, w której oka- 
zało się, że zręczna, umiejętna, bezczelna 
reklama, ścigająca ludzi do najtajniej- 
szych kryjówek, niopozwalająca im ani 
chwili zapomnieć lub pozbyć się jej, na- 
padająca ich na ulicy, w gmachach pobli- 
ocznych, w domach prywatnych, wazę- 
dzie — że taka reklamn ostatecznie zła- 
mie najmocniojszy upór, zaczęli nią po- 
słagiwać się nietylko wynalazay środków 
leczniczych, Wszystko, co tylko jest przed- 
miotem handlu, przywiązało sobie jej 
skrzydla i dmie w jej trąby, a więc prze- 
mysl, literatura, nauka, sztuka itd. Gdy- 
byśmy przed 25 laty spostrzegli na Ścia- 
nach kiosków olbrzymie afisze, donoszące 
o wydaniu jakiejś powieści, sprawiłoby 
nam to niesmak. Dziś czytamy to plakaty 
bez żadnego wstręta, a nawet dziwimy się 
prostodnszności tych, którzy chcą zjedny- 
wać ogół samą wartością swych wytwo- 
rów. I rzeczywiście tą starą droga chodzą 
jeszcze tylko dziwaey. 

W zasadzie byłoby to bardzo pożądanem, 
ażeby o kazdym nowym a uwagi godnym 
wyniku pracy dowiadywały się jak naj- 
szersza kola indzi. Ale reklamie wcale nie 
o to chodzi: ona ma na celu jedynie zy- 
skowne uruchomienie kapitału. Jeżeli on 
nie może opracentować się korzystnie 
w innych przedsięwzięciach, bierze za oel 
wyzysku latwowierność. Tu nie zalecana 
rzecz, ale wzbudzana nią wrzawa jest 
właściwym przedmiotem spekulacyi. Tą 
rzeczą może być cokolwiek — np. mąka 
z manoy. Przypuśćmy, że ktoś mając 
60,000 rubli, chce ja włożyć w interes o- 
gloszeniowy. Więc przygotowywa sobia 
powną ilość tej mąki, nazywa ją Ki-hu ra 


. zadośónezynieniem, 


lub jakiomkolwick innem mianem, nada- 
je jej rozmaite własności: np. wydelika- 
canie cory, usuwania bóla glowy, powięk- 
szania lub zmniejszania tuszy, zaostrzanią 
wzroku, powstrzymywania siwizny włu. 
sów itd., wreszcia pewaego dnia zaczyna 
ogłaszać swój cudowny środek. Ki-hu ra 
nkazuje się wszędzie, gdzia tylko mażna 
kapić dla niej miejsce. Po kilku miesi- 
oach dzieci, mlodzi, atarzy, mężozyżni, k3- 
bioty, bogaci, nbodzy — wszyscy mają 
w mózgu głęboko wyryto: Krhusra, A mly- 
ny coraz więcej miel} manny, u składy 
tej maki norsz więcoj sprzedają jej w 
szegazólny h opakowaniach. Kiedy już 
jej,pdbyt znczyna Się zmniejsza *, ten sam 
spekulant bierze co innego — np. liście 
bukszpanu, które chrzci jakiemś niezro- 
zumialem nazwiskiem i znowu rozpoczy- 
na się pompowanie łatwowierności, W o- 
statnich czasach dla lepszoga oslonięcia 
geszefiu zamiast ogłoszeń zaczęto używać 
„artykułów naukowych," drukowanych 
w „tekście* dzienników. 

Rozumie się, w tem wielkiem oszustwie 
przyjmuje bardzo czynny wlział prasa, 
bez której byłoby ono niemożliwom, Do- 
starcza ona spekulantom nietylko trąb, 
ale masek, za ktore oni jej sowicie płacą. 

Jeżeli teraz pomyślimy, że ta joj fal- 
szerska rola mie ogranicza się do uslug 
w zalecaniu fnbrykatów przamysła, locz 
rozciąga się na wszystkie dziedziny życia, 
że zaaczna większość pism stosuje ową 
metodę reklamy na własną rękę i korzyść, 
to godzi się zapytać, czy tak zwano „szó- 
ste mocarstwo“ nia jest siłą w najgor- 
szym stopniu ujemną, czy ono nie najgor- 
liwiej pracuja nad utrzymaniem w świa- 
cie kłamstwa, obludy, wyżyskn i grabic- 
ży? Prasa zajmuje sią wszysikiom, a 
w czem ona jost rzatelną? W politycu szo- 
rzy najpotworniejsze zmyślenia dla inte- 
rean państw, stronnictw, wyznań, jedno- 
stek, Rozbój nazywa protekoyą, podstęp — 
życzliwością, korzyść partyi — moralnem 
łotrom przyprawia 
skrzydła aniołów, a dobroczyńcom — rogi 
dyabłów. Każdy wypadek jest w niej 
przoinaczony, zubarwiony i oświetlony 
tendencyjnia. W Europie wychodzą tysią- 
ce dzienników, rozporządzających olbrzy= 
mimi środkami i niezawodnymi sposoba- 
mi wykrycia prawdy, a mimo to czy było 
jedno zdarzenia polityczne, którobyśmy 
poznali z tą dakłudnością, z jaką np. po- 
znaliśmy czyny pszozół i mrówek? Zabija 
się aroyksiņżo Rudolf — prasa kłamie; 
skazują Dreyfusa — prasa klamie; toczy 
się wojna hiszpańsko-ameryknańska —pra- 
sa kłamie; dokonywa się przewrót w (hi- 
nach — prasa klamie — po eo wreszoia 
tak dałeko sięgać — ksiądz w Kownie do- 
puszcza się jakichs okrucieństw względem 
grzeszników — i prasa natychmiast za- 
czygna lgad politycznie, Ozy my wiemy 
coś pewnego o życiu społecznam? Bynaj- 
mniej. Pisma z zupełną świadamością fal- 
szują każdą działalność grap, jadnostok, 
i instytucyj w duchu własnych i cudzych 
aelów. Nie odbędzie się najzwyklejsza za- 
bawa na ubogich, ażeby. w sprawozda- 
niach o niej nie pracowało klamstwo. 
Z tych samych pobudek nauka pogwałeo- 
na, sztuka okryta płaszezom obłudy, lito- 
ratura zapędzona do slużby. Dziennikara 
nie może napisać recenzyi o książca lub 
widowiska teatralnam, ażeby nie przenie- 
wierzyć się rzetelności. Zamileza to, co 
autor powiedział, podsuwa mu słowa i my- 
sli, których on nawet nie śnił, a gdy 
skrzy wdzony zaprotestaje i wykaże falsz, 
nikogo to nie oburzy i nie zadziwi. Potę- 
piamy morderstwa, kradzieże, oszustwa 
i inne występki, ale dowód najbozmyśl. 
niejszego klamstwa nie przejmuje nas 
zgrozą. Przeciwnie, nieraz zachwycaimy 
się nim jako: polityką, taktem, opoartuni- 
zmem itd. 

Zadajmy sobie pytanie radykalne: ozy 
prawda jest nam dziś rzeczy wiście potrze- 
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boa w życiu, czy też stanowi rodzaj zby- 
tku lub nawet klopotu? Ozy może należy 
oną da przyszłości? Zdaje się, że tak jest. 
Obeeny ustrój życia nie utrzymałby się 
przy prawdzie, Kłamstwo jest konieczną 
jego podwaliną. Gdybyśmy pewnego dnia 
zanzęli wszyscy nio kłamać i postępować 
rzetelnie, rozleglhy sią tak groźny trzask 
w pękującam wiązaniu naszych stosun- 
ków, że przerażeni podparlibyśmy jo na- 
tychmiaat klamstwem. Wigo i prasa taka, 
jaka jest, obłudna, przewrotna, nieszcze- 
ra, wykrętna, odpowiada istotnie potrza- 
hom praktycznym ludzkości, Być może, iż 
kiedyś w oddali widzeń i pr'aczny ma- 
raycieli będzie ona "ini, albo nawet nia 
hędzie jej wtala'— w co ja osobiście Wie- 
rzę — ża wówozns kłamoa publiczny bę- 
dzie stawiany pod pręgierzem, ale dziś 
w obrębie „szóstego mocarstwa“ trudna 
o tem myśleć. Qo najwżej należaloby 
troszkę połatać okropnie podartą konse- 
kwenayę, Mianowicie, jeżeli nietylko wal- 
no, ala pożądanem jest prawdy naukowe 
oglaszać za bluźnierstwa, niecnoty polity - 
ozne za poświęcenia, łotrów za zbawioioli 
świata, a dobroczyńców za nioponiów, 
dlaczego ma być karygodnem, niesumien- 
nem lub tylko nieprzyzwoitom ogłaszanie 
liści bukszpunu luh mąki mannawej ze 
cudowna środki lecznicze? Dlaczego cała 
tegoczesna spekulaoya anonsowa na ła- 
twowierność ludzką ma num sprawiać 
niesmak moralny? Rozmaite szwindle 
powinny zawrzeć sojusz i nia dyskredy- 
towuó się wzajemnie. Nie toczą one dziś 
otwartej wojny, ale szkodzą sobie podja- 
adami. Po co to? Kiedy w wiecznym po- 
koju każdomu z nich będzie lepiej, Jadon 
złapie sto ryb na taką wędkę, a drugi ty- 
Jeż na inng. Żyaie zaś jest zbyt wielkim 
oceanem, ażeby w nim ryb zabrakło. 
Więc wszystkia kłamstwa, obludy aza- 
obrajstwa wyciągnijcia ku sobie przyja- 
cielskie ręce i zawołujcie: „Kochujmy 
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Pose? Frawdy. 
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PRAWDA BISTORYGZNA T INTERES POLITYCZNY, 


as „yozerpali już, zaoząwazy od Soho- 
SZA penhauera i Buokla, filozofowie 
b wszystkie argumenty przeciwko 
historyj jako nauce, Odmawiają jej cha- 
rakteru umiejętnego z powoda niemożli- 
wości wysnucie z niej ogólnych prawd, 
owych praw odwiecznych rządzących zja- 
wiskami, które są najwyższym celem 
wszelkiej umiejętności, a którego osiąga- 
niem słusznie szczyci się wiedza przyrodni- 
oga. 

Ale po za tymi wszystkimi argumen- 
tami filozoficznymi jest jeszcze jeden bar- 
dzo trywialny, ale bardzo uzasadniony, 
mianowicie, że wszysoy historycy kłamią 
okrobnia, jedni w złej, drudzy w dobrej 
wierze, jedni świadomie, drudzy nieświa- 
domie, ale ostatecznie wszysey kłamią. 
Skąd to pochodzi? Rozmaite są tego pray- 
czyny, które jednak wszyatkie dadzą się 
sprowadzić da wspólnego mianownika 
a tym jest: interes polityczny. 

Nie ma prawie historyka, któryby nie 
pisał historyj w jakimś „wyższym calu" — 
to anaczy — w jakimś interesie palityca- 
nym, biorąc slowo ta w najszerszem zna- 
czeniu. 

Jednym powaduje milość ojezyzny i tej 
miłości poświęca on prawdę; drugi choe 
uświetnić różnych bohaterów koranowa- 
nych lub miekoronowanych i gwoli temu 


uświetnieniu również przekręca prawdę. 
Pomijam niezliczaną gromadę płatnych 
historyografów, którzy służą swoim oulo- 
bodawcom, ale jakaż jest wielka liczba 
tych, co dla pewnych instytueyj politycz- 
nych lub urządzeń społacznych dopusz- 
czają się fałszów? 

Tutaj duchowny choe wykazać wyższość 
swojego kościała nad innymi, tam mo- 
narchistu chce udowodnió wyższość mo- 
narchii nad republiką, to znowu repabli- 
kanin pisze dzieje w ducha swoim, Jeden 
choe wykazać zalety ustroju feudalnego, 
drugi błogie skutki wolności handlowej. 

Każdy ze swego stanowiska przerubia 
prawdę historyczną, często w najlepszej 
wierze. 

Ito właśnia wiecznie tendencyjne pi- 
sania historyj jest największą przeszko- 
dę podniesienia jej do godności nauk. Ba 
nauka przedewszystkiem wymaga mate- 
ryalu rzetelnego i tylka z takiego mate- 
ryalu można wysnuć ogólne prawdy. 

Qzyby nauki przyrodnicza mogły były 
dojść do ustalenia ogólnych praw, gdy- 
by nie rozporządzały muteryałem prawdzi- 
wym, tj. gdyby zamiast spostrzeżoń ści- 
slyoh miały do obrabiumiu same bajki 
i fałsze? 

Tymczasem nasza dotychczasowa histo- 
rya, śmiało to powiedzieć można, nie joat 
niczem innem, jak zbiorem falazów i ba- 
jek. Uczą nas jej ciągle, ule po kilku daie- 
si;tkach lat pokazuje się, żo to wszystko, 
czego nas uczono, nie warte funta kta- 
ków. Przypomnijmy no sobie my, którzy 
siódmy krzyżyk dziś dźwigary, ozego 
nas uczono w pierwotnych latach szkol- 
nych o Romnlusio i Romusie, o królach 
rzymskich,o Numie Pompiiinszn i mądroj 
Egerii: lodwieśmy wyszli zo szkól, dowie- 
dzielismy się, że to są bajki. Albo czego 
nas nezono o Persach, Madach i Assyryj- 
czykucb: biada temn, który tego nie zdo- 
lał umiościć w swoj pumięci. Dziś wiomy, 
że lepiej by bylo pójść na ślizgawkę, niż 
dręczyć głowę bzdurstwami, w których 
ani kraty prawdy nio było. 

Ale idźmy dalej, do młodszych, do dzie- 
ci naszych, których my sami pilnowali- 
śmy, żeby się uczyły na pamięć Bzujskie- 
go albo Robrzyńskiego. Czegośmy od nich 
chcieli? Żeby sobie do młodych głów pa- 
kowały wierutne fałszo i bajki! Nie prze: 
sadzum; tak jest istotnie. 

Proszę wziąć do ręki pośmiertno dziela 
Maksymiliana Gumplowicza „Zur Ge- 
schichte Polens in Mittelalter" a znaj- 
dziemy w niem najdowodniej wykazane, że 
we wszystkich naszych historyach Polski, 
zacząwaszy choóby tylko ad Naruszewicza, 
a akończywszy na Szujskim i Bobrzyń- 
akim, rzeczy najopacznioj są przedsta- 
wione. Ozytamy tam jednogłośne żule na 
tego biednego „bękarta* Zbigniewa, któ- 
ry poczciwego brata swego, Bolesława 
Krzy wonstego, ciągle trapił i bunty ma 
wznioosl: tymczasem dzisiaj przedstawio- 
no nam najdokładniejszo do wady, że rzocz 
przeciwnie sią miała, że Bolesław Krzy- 
wousty starszego i prawowitego brata 
z trona strącił, kazal go oślepió i zabić. 
Nadworny zaś jego historyk, Baldwin 
Gallus, za mitrę biskupią sprzedał się 
swemu panu i rzecz przeciwnie przedsta- 
wil, prawdę historyczną przekręcił. W in- 
nym zaś punkcie, gdzia nie był bezpośre- 
dnio intoresowany, w sprawie biskupa 
Stanisława, powiedział prawdą i nazwał 
go zdrajeą. Ale tu znowu późniejsi pisa- 
rze w interesie Rzymu przekręcili tę pra- 
wdę i ze zdrajcy zrobili świętego, a z Bo- 
leslawa Śmialego, który działał z poloce- 
nia Grzegorza VII i chciał biskupa zmu- 
sić do przyjęcia reform papieskich—zbro- 
dniarza i mordercę! Tak nas znowu uczo- 
na od Naruszewicza da Bobrzyńskiega 
itak dzisiaj jeszeze uczą po szkołach. 

Tymczasem we wspomnianej książce 
najdabitniej dowodzi M. Gumplowiez, że 
rzecz zupełnie inaczej się miala. Albo- 


wiem w Polsce walczyły z sobą dwie puar- 
tye duchowieństwa: jedna staropolski, 
czy słowiańska, która się trzymała di- 
wnego obrządku krajowego, pozwalająco- 
go księżom się żenić, a szlachcie korzy- 
stać z dóbr duchownych, klasztorów i ko. 
ściotów, jak gdyby z własności swojej ro- 
dzinnej; draga zaś, gregorymńska, która 
dążyła do odosobnienia kościoła wraz 
z nadanemi mu dobrami i w tym eelu 
przedewszystkiem starała się zaprowadzić 
celibat duchowny. Św. Stanisław stał na 
ozele pierwszej partyi i lączył się z przo- 
ciwnikami papieża, cesarzem Henry- 
kiem IV i Władysławem II ozeskim, wro- 
gami Bolesława Śmiałego. Powatała woj- 
na domowa, w której wprawdzie zginął, 
zapewne z bronią w ręku, biskup Stani- 
sław, ale w końou partya jego zwycięży- 
ła i papistę, Bolesława Śmiatego, z kraju 
wypędziła, ten zaś musiał szukać przytał- 
ku n Władysława Świętego, króla wọ- 
gierskiego, również zwolennika papio- 
skiego i wroga Ozeob. 

Fo wszystko Gumplowioz udowadnia 
na zasadzie źródeł i dokumentów za po- 
mocą krytyki historycznej, której bystrość 
i misterność uznali A, Rembowskii Adam 
Pawiński, 

Wigo cóż dziwnego, że woboo tukioh 
faktów trudna nam przyznać historyi cha= 
rakter umiejętności, bo przedewszystkiom 
zaohwianem w nas jest zaufanie do joj 
podstaw faktycznych. Wiooznie bowiem 
widzimy, że prawda historyczna gwoli 1n- 
teresom politycznym bywa falszowaną 
i to wiecznie pod pozorem miłości prawdy. 

Skąd to pochodzi? Rzecz prostu, Od oza- 
sów wielkiego adwokata polityka rzym- 
skego Cycerona, który zręcznie potrafił 
nakręcać fakty w widolkuch osobistych 
i naginać prawdę do celów stronniczych, 
godłom historyków stały się slowa jego 
„historia magistra vitae.“ Z wielką omfu- 
zą powtarzają tę złowrogą dla wszelkiej 
prawdy i umiejętności zasadę wszyscy 
dziejopisarza. Ba oo ta slowa znaczą? Zna- 
czą poprostu, ża historyk powinion uży- 
wać swej nauki w celu „magiatrowania,* 
czyli mujstrowania życia, ża nie prawda, 
ule naprowadzanie ludzi na pewno drogi, 
przeciąganie ich na stanowiska subjekty- 
wno ma być oelem dziejopisarstwa, 

Tym sposohem z pełną świadomością 
zrobiono z historyi śradek do calów prak- 
tycznych, politycznych: zdegradowano ją 
do adwokackiego „pisma spornego." | od 
tego czasu do dziś jast ona areną adwokn- 
cko-polityczną, gdzia księża bronią ko- 
ścioła, katolicy kuryi rzymskiej, lutrzy 
reformacyi, gibellini cesarstwa, koastytu 
oyonaliści parlamantaryzmu, republika- 
nie rzeczpospolitej, narodowcy zjednacze - 
nia narodowego, partykularyści władzy 
drobnych książątek, stuńczycy mozno- 
władztwa, demokraci barżonzyi itd, itd, 
Każdemu chodzi o „majstrowanie* życia, 
nikomu o prawdę historyczną. 

A ponieważ życie dziejowe płynie coraz 
innemi korytami, więa ci „majstrowio* 
naginają prawdą bistoryozną do coraz in- 
nych kierunków, każą jej coraz inno „ob- 
juwiać* idee, Wedlug zmiennych z biegiem 
czasu, różnych prądów i stanowisk auto- 
rów historya musi zawsze co innego bal- 
frawać, żaby zawsze była magistra vitae, 
Następstwem zaś tych ciągłych mana- 
wrów adwokacko-politycznych jost, ża 
tendencye polityczne zubijają wiecznie 
prawdę. Ozy to zawsze tak będzio? Nie 
konigezniel Miejmy nadzieję, ża umieję- 
tna krytyka hiatoryczna uniemożliwi kia- 
dyś historyą tendencyjna - polityczną 
i przygotuje materyal czysty, mogący slu- 
żyć za podstawę i prze lmiot do nauki hi- 
storycznej. 

Obzywiście będziemy wtedy musieli od. 
uczyć sią bardzo wieln rzeczy, których 
nauczyliśmy się dotąd. 

Ten lub ów monarcha średnich wieców 
nie będzie nam się już przedstawiał jako 
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Vohater walczący dla rozszerzenia wiary, 
ale poprustn jako dzielny herszt, cheqoy 
rozszerzyć swoje panowanie. Ta lub owa 
parlya polityczna wieków średnich nie 
będzie walczyła za jakąś ideę nawożytną, 
wtedy nieznaną, ale tylko jaka grupa apo- 
Jecznt, dążąca przedawszystkiem (co leży 
w naturze rzeczy) do zapewnienia sobie 
dóbr doczesnych, wpływów społecznych 
i wladzy nad innemi grupami. Może być, 
ża historya wtedy straci wiele poetyczno- 
ści i falszywego idealizmu, ale zyska na 
prawdzie i nastręczy możliwość formuło- 
wania ogólnych praw, rządzących rozwo- 
jem społecznym ludzkości, co ostatecznie 
jest najwyższym celem umiejętności, 
„Majstrowie* zaś polityczni, drapujący 
się dzisiaj w togi „historyków,* stracą ła- 
twowierną publiczność, która dziś jeszcze 
z pabożnośoą słucha smalonych dubów, 
podawanych jej jako „dzieje przeszlości,* 
a majjcych skryty cel nawracania jej 
bądź do „gminowladztwa,* bądź do „kon- 
stylucyonalizmu,* bądź do stańczykostwa, 
jak to np. czyni cała szkola historyczna 
galicyjska Szujskiego i Bobrzyńskiego. 
Nie ludźmy się jednak: do takiego zwrotu 
jest bardzo duloko, u tymczasem dużo 
jeszcze po szkalach będą uczyli takich hi- 
storyjek, których kiedyś trzeba się będzie 
oduczyć, 
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Adam |Krechowiecki: Rdza, Powieść, Dwa tomy. 
Warsrawa, 1888, — Adolf Dygasiński: Szełągi kie- 
leckie, Dwa tomki, Kielce, 1898. 


aE] 
twór powieściowy p. Adama Kre- 
f 9 chowiookiego ma być wiernem od- 
ŻA biciem współczesnych stosanków 
galicyjskiob, ma naasadniać, osy ilustro- 
wać pewną tezę i przytem, naturalnie, 
malować artystycznie prawdziwa charak- 
tery ludzkie w różnych kolizyach życio- 
wych. W rzeczywistości, jest on, co naj- 
wyżej, wymowna ilustracyą znikomości 
najpiękniejszych zamiarów autorskich, 
jeżeli nie odpowiada im poczucie prawdy 
i życia, oraz szezere, gorące ukachanie 
czlowieka i przejęcie się jego bólumi, cze- 
go zastąpić nie zdołają uni sceny melodra- 
matj czne, ani czczu frazeologia o wazyst- 
kich rzeczach i wielu innych, uprawiana 
tak chętnie przez powieściopisarzy gali- 
oyjskieb. 

Nad utworami podobnymi umieszczać- 
by należało jedną, wspólną dla wszyst- 
kich dewizę: „Ńlowu, slowa, ałowal* 
Shakespearowski królewicz duński nie 
przypuszczał zapewne, że echo okrzyku, 
rzuconego od niechcenia w rozmowie z u- 
osobieniem dworactwa — Puloniuszem, 
10zbrzmiewać będzie przez całe stulecia 
i ze Jakoniczny sqd jego da się do pewnej 
Kł dzieł ludzkich zastosować ró- 
wnie dobrze na progu dwudziestego wie- 
ku jak za panowania w Danii zbrodni- 
-czego malżonka Gertrudy. 

Wizechwladny frazes, kochanek stań- 
czyków galicyjskich, odcisnął na nowej 
książce p. Krechowieckiego niezatarte 
piętno. Antor kilku powieści historycz- 
nych, w których obok wplywu Sienkiewi- 
czu dostrzedz można pewien rozmach i si- 
dę, upodobał sobie świeżo wyraz „rdza“ 

szafuje nim bez litości, kładąc go po ko- 
Jci w usta każdej z licznych figur swego 
utworu, przesuwująeych się, jak w jaseł- 
kach, przed oczyma czytelnika. 

„Państwo dyabli wzięli, ala szlachecka 
krew pozastala — odzywa się np. niejaki 
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pan Osctkowski. — A to jest jak rdza, 
której nie wywabisz. Przylgnie do ezło- 
wieka i żre „Bo to jest prawda — mó- 
profesor Rolicz — każdy 
czlowiek ma jakąś rdzę w sobie, mają ją 
cale warstwy społeczne." „Jak rdza, 
przejadło to kłamstwo dusze nas wszyst- 
kich* — skarży się na początku tomu dru- 
giego hrubina Zempach w melodramaty- 
cznej rozmowie z mężem. Tajemnice fa- 
milijne rodziny Zempachów czepiają się 
także, „jak rdza,“ duszy Irony Zbąskiej, 
jednej z glównych bohaterek utworu, 
w nieprawdopodobnej i rażąco naiwnej 
scenie z Przemyskim, mającej jednak du- 
ży wpływ na dalszy przebieg ukcyi po- 
wieściowej. Wyraz „rdza* spotykamy, 
słowem, co kilkanaście stronie, powtarza- 
ją go wszysoy po kolei, powtarza sam au- 
tor bez końca, zapominając o stylistycz- 
nej już tylko zasadzie nienużenia czytol- 
ników jednom i tem samem porówna- 
niem, 

Gdybyż przynajmniej przy tej sposo- 
bności odmalował naprawdę jukąś rdzę 
potężną, trawiijcą cale warstwy spoleczne 
i wypisującą nad niemi Baltazarowo: 
Mane, tekel, farea! Ale niel Powieść p. Kr. 
jest sobie zwyczajnem dosyć, niecicka- 
wem nawet w gruncie rzeczy odtworze- 
niem dziejów przedślubaych jednej jesz- 
cze pary kochanków, tem chyba urozmai- 
conem nieco, że Pompiliusz — Wilski 
jest w danym razie ubogim, od dziecka 
opuszczonym przez ojca stndontem medy- 
cyny, następnie skromnym lekarzem, a 
Numa — Irena, uwolniona w sam ozas od 
szubrawea-męża, ginącego, jakby na za- 
wolanie, w pojedynku, nosi tytuł hrabian- 
ki ijest córką ograniczonego pyszałka, 
zbankrutowanego pana na Zbyszynie, 
mającego być zresztą na szczęście „tylko 
śmiesznym wyjątkiem, a nie typem swej 
sfery spolecznej,* Naturalniel 

Autor razem z Wilskim, panem Hiero- 
nimem i czytelnikiem dziwi się niejedno- 
krotnie, „skąd się wzięla ta istota (Irena) 
wśród tego otoczeniu, skąd takie rozwa- 
żne i dzielne myśli rodziły się w tej ja 
anej, małej główce” itd., loez wątpliwości 
jego nikt pad tym wzgłędem nie rozja- 
śnia. Po zatem wazystko w pawieści od- 
bywa się prawidłowo: cnota trynmfuje na 
calej linii, występek zstaje pohańbiony, 
a nawet zjawia się i bogaty stryjaszak, 
w osobie wymienionego już pana Hiero- 
nima, gorący protektor młodej pary, za- 
piaający joj miliony, jak na „prawdziwe- 
go“ Zbąskiego przystalo, i wszystko się 
kończy nareszcie ku niewątpliwamu za- 
dowoleniu czytelników. 

Prawdy życiowej, charakterów, pewnej 
logiki wewnętrznej, tych wszystkich przy- 
miotów, stanowiących o wartości utworu 
literackiego, trudna się doszukać w 
„Rdzy,* gdzie wszystko założy od wszech- 
wladnego widzi mi się autora, wprowadza- 
jącego bezładnie coraz to nowe postacie 
i naginającego je do powziętej z góry ten- 
deneyi, Jeżeli gdzie, to w pierwazych roz- 
dzimłach powieści, malujących lwowskie 
stosunki urzędnicze, mamy kilka dobrze 
uchwyconych z rzeczywistości sylwetek 
i sytuacyj, ale w dalszym ciągu maneki- 
ny przeważają nad postaciami żywemi, 
a frazes nad naturalnością i prawdą. 

O ileż więcej szczerości i życia w tej 
garści „Ńzelągów kieleckich,“ którą p. 
Adolf Dygasiński, często dosyć przypomi- 
nający się czytelnikom w ostatnich eza- 
sach, daje nam znowu w dwóch skromnie 
wyglądających tomikach, Dygasiński jest 
zdalnym noweliatą-psychologiem, jednym 
z najlepszych u nas znaweów duszy chłop- 
skiej, którą maluje z zamiłowaniem i pra- 
wdą. Większe utwory, o ile zwłaszcza an- 
tor wybiega w nich po za ulubianą aferę 
chłopów, psów, wilków i wogóle istot, 
stojących na nizkim stopniu rozwoju kol- 
turalnego, nie zawsze mu się udają, ale 
dosyć przeczytać jakikolwiek drobiazg, 


asnuty na jednym z ułubionych motywów 
jego twórczości, aby się pogodzić na no- 
wo z wybitnym talentem nowelisty-my- 
śliciela, podziwiając trafność i głębokość 
jego spostrzeżeń, artyzm w kreśleniu po- 
szczególnych scen i sytuacyj, a zwlaszcza 
to prawdziwie męzkie, pozbawion » fałszy- 
wej  cezułastkowości współczucia dla 
wszystciego, co słabe i cierpiące, co opu- 
szczone i nieszczęśliwe. 

Trość tej garstki drobiazgów, które wy- 
szły świeżo z pad pióra autora „Głodu 
i miłości," nie kryje dla czytelnika nie- 
spodzianek ponętnych, nie pociągu nad- 
zwyczajnością, jest prosta i naturalna, 
jak samo życie na niższych szczobłach 
drabiny ludzkiej. Więc też nie owe przy- 
gody w Kieleuch i na warszawskim bru- 
ku niefortunnego furmąna, Szymka Ziar- 
no, z pierwszej z rzędu nowoli w zbiorku, 
nie strona zewnętrzna i różne komiczne 
i bolesne opizody walki między dziadzi- 
com - żydem a chłopem - klusownikiem 
(„Dziedzic i kłusownik*) zaciekawiają nas 
tak żywo, ale raczej wszystkie te, potężna 
niekiedy, drgnienia dusz prostych, głębo- 
ba ukryte zazwyczaj przed wzrokiem pro- 
fanów, które, dzięki autorowi, słyszymy 
i odczuwamy tak dobrze, 

Dygasiński jest z zawodu pedagogiem 
i świat dziecięcy zna dobrze i kocha gorą- 
co, Dowodem chociażby „Ówieki w glo- 
wio,“ jedna z najdłuższych i najładniej- 
szych nowel w „Bzeląguch kioleckich,* 
którcj niektóre ustępy postawilihyśmy 
tuż obok prześlicznych „Orzechów dzie- 
ciństwa* Prusa, Męczarnie wychowania 
współczesnego z tysiącem wokabuł i ros- 
mówek franenako-niemieckich, spadają- 
cych alowiem nu umysł młodociany, we- 
sola naiwność dziecka, duma młodego gim- 
nazisty z pierwszoga zwycięztwu na egzu- 
minie, pierwsze żywsze uderzenie soroa 
pod granatowym mundurkiem—wszystka 
to zostało tu odtworzone z wyborną pro- 
stotą i naturalnością. 

Z innych nowel i szkiców joden tylko 
„Alegant,* nędzarz wiejski, marzący ży- 
cie całe o butach i ginący marnie ż ich 
powodu, razi jakąś nutą fulszywą, jakby 
sapożyczoną z „Janka muzykanta,“ nie- 
odpowiednią tutaj zupełnie, A przytem 
motywy podobne ogrywało tylo trzecio- 
rzędnych fujarek nowelistycznych, żu dlu 
Dygasińskiego w tym chórze miejsoa po- 
prostu już niema, 


Władysław Bukowiński. 
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Molier; Chory z urojenia, — Leon Madejski: Albo 
niebo, aldo piekło. 


|Jobotnie przedstawienie w Rozma- 
(|itościach przypomniało nam naj- 

zPiświetniejszą dobę rozkwitu naaze- 
go teatru. Genialny Molier, znakomita 
roprezentacya — dalibóg — czy czasem 
i Rozmaitości w ostatnich czasach nia by- 
ły chore z urojenia?... Molier dotknął 
twórczą ręką ich ozoła, zbudziły się nagle 
z letargu, błysnęły iskrami humoru, fan- 
tazyi, myśli, życia, odtworzyły nam świat 
ludzki, pobudziły niotylko da śmiechu, ala 
i da myślenia, zdobyły się na ertyzm wol- 
ny od wszelkiej pruderyi, akudamiokiej 
sztywności, jednem ałowem na rozmach 
i dowiadły, że umieją, gdy ohcą, stać na 
szczeblu wymagań. Jedyną plamką na tom 
słońen doskonałości była jednonktówka 
Madejskiego, plamka, boó trudno tak bla- 
hy drobiazg, o którym nię z zapadnięciem 
zasłony zapomina, nazywać tragicznie 
plamą. Jeżeli się ową drobnostkę ściśnie 
jak oytrynę, to wysączy się z miej teza 
nie tyle actysty, ile budnarowego morali- 
zutoru: każda kobiota powinna się myó, 
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czesać i lanie ubjeraó, bo inaczej mąż 
będzie na nią plakal; obowiązujo to przo- 
dowszystkiem artystki - malarki, które 
z natury rzeczy i zajęcia są mniej porzą- 
dne i dbalo o czystość i ład w domu... Jest 
to charałeterystyczną eechą umysłów ba- 
nalnych, że wciąż chcą moralizować; na- 
tomiast umysl genialny, figlując nawet 
piórem, urzy, charakteryznjo, dowodzi 
i rzuca garściami głębokie uwngi. Madej- 
ski już w tytule sztuki stawin toze, Mo- 
lior powiada tylka: przedstawię wam 
chorego z urojonia — a śród znwijasów 
krotochwili umio znienacka pornszyć naj- 
bardziej aktualno zagadnicniu swojogo 
wieku, wyśmiać ówczesno szkoly, ówcze- 
ane fakultety, nadętą i pustą retorykę 
szarlatanów, przybranych w togę wiedzy, 
otacza biednogo hypochondryku calą zgra- 
jn wyzyskiwaczy jego slubości, gromadzi 
całą galoryę typów; przedstawiając ludzi 
nie zapomina nawet o dziociaoh. W tej 
kropeleo myślowej, migającej pozornie 
barwami poliszynolu, odbija się cały 
gwial! 

Utwór Moliora macochy wszechludzlcio 
a zarazem był nawskroś aktualny — i to 
jest wlasnie znamianiem, na który powin- 
niśmy zawsze kłaść szczególny nacisk. Je- 
żeli przeszłość ma ñas w sztuco czogokol- 
wiek nauczyć, to przedowazystkiem togo 
W historycznem oddalenia zutracuj;, się 
zwolna cechy aktualności i to wywolnje 
nieraz fałszywe sądy cstotyczne; pozosta- 
ją tylko cochy waszechludzkie a dziclo, 
wyniesione do wyżyny slawy i rozgłosu, 
bywa tom tylko znumieniom stawiano zu 
wzór młodym pokolaniom. Przadsiębior- 
stwa artystyczne i litoraekie, w obawio 
o byt materyalny, Jękając się narazić ko- 
mukolwiek, dokladują wszelkich starań, 
aby młodzież wyłuskać z wszolkiej aktu- 


alności i obniżyć ją do normy średnio” 


popłatnogo konwenansn, pozbawionego 
wszolkiego ryzyka, o ilo ta mlodzioż mia 
wyrobi sobie inną ilrogn takiego imioniu, 
ża wtedy wolno joj będzio wszystko, nė 
niemal za wiele. Sqdzimy, żo nikt owej 
aktualności inaczej, jak my, nie pojmie, 
gdy zustrzegliśmy się na początku, żo 
winna ona wykwitad z tla wszechludzkio- 
go. Oechy te uczyniły Moliera sławnym 
i niepospolitym śród współczesnych; po 
dwustn latach odnajdujemy w jogo ntwo- 
rach cząstkę siebie. 

Winszujomy Rozmaitościom tego wic- 
czaru. Ale oko nasze wybiega w przysz- 
loso i myśl ciągnie niby ptak w strong 
idealu, Mimo wszelkich zalot sztuka i gry 
zdajemy sobie dokladnie sprawę z tego, 
że jest to pochód znaną, utorowaną przez 
inny ch drogą. Tego rodzają teatr jak Roz- 
maitości, powinion nietylko umicó odtwa- 
rzać, alei stwarzać, nietylko dowadzić, 
że umie świetnio robić to, co najsławniej- 
si robili, alo torować drogę nowym prg- 
dom sztuki i reprezontacyi Wyrażamy 
nadzieję, że z chwilą, gdy umiał z pylu 
zapomnionia wyciągnąć arcydzieła przosz- 
łaści, to nie stanie w polowie spelnionego 
zadaniu, ale sięgnie śmiało po najlepsze 
rzeczy, na jakie zdobyła się współcze- 
sność, żezrozumio je i z takim pietyzmom 
odtworzy, z jakim odtwarza Moliora lub 
Fredrę — u przyznajemy, żo ta druga po- 
lowa zadania trudniejsza od pierwszej, bo 
wymaga większej samodzielności, buj- 
niejszej funtazyi i glębszej intaicyi 

Andrzej Niemojewski. 
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MONOGRAGIE. Księgarnia K. Grendyszyńskie- 
go wydała w zbiorze p.t. „Życiorysy sławnych Po- 
laków" następujące aludya z porltotami: S. Tar- 
nowski; „Adam Mickiewicz," życie i dzieła (98 str. 
P. Chmielowski: „Tadeusz Czacki,” jego życie i dzia- 
łnlność wychowawcza (119 str.); F. Hosick: „Fryde- 


ryk Chopiu.* zarys biograficzny (107 str.); L. Świe- 
żawski: „Jan Śniadeuki;* jego życie i działalność 
naqkowa (82 str.): W. Nowodworski: „Jan Zamoj- 
slo,“ jego życia i działalność polityczna (98 str). 
Cena każdego tomiku 50 kop. 

— Nakładem tejże księgarni wyszło dwutomowe 
dzieło ź porlretem J. Treliaka: „Młodość Mickiewi- 
cza (1789— 1824), życie i dzieła” (395 i 305 str.). 

: POWIEŚCI. A. Krechowiecki: „O tron,” część I 
Ostatni dramat (350 str.); część II Piast (387 ste.). 

— K: Junosza: „Za mglą,* obraz z życia wiejskie- 
ga (307 str.). Dabowski. 

— M. Milkuszyc: „Kwiaty i ciernie życia,” nowe- 
1e (221 str.). Duhowski. 

—M. Jokaj: „Poruszmy z posad ziemię,“ przeł. 
A, Callier, cztery tomy (264, 247, 2781 276 str, ceua 
80 kop.). Gebethner i Wolff, 

— Aer: „Złudzonia,* opowieść z ozasów kg, Józe- 
fa Poniatowskiego 4362 str.). Gebethner i Wolf 

POEZYA. W. Karol: „Przyszłość“ (63 ste.). Fi; 
m 

— Rudakcya Gazety Polskiej bezpłatue dodatki 
tygodniowe rozpoczęła dramatem w 5 aktach 8. Ko- 
zlowskięgo: „Tabaryci” (173 str.). 

PODRĘCZNIKI. D, W. W.: „Proza i poezja w 
przykładach z najcelniejszych autorów i mówców 
dla użytku młodzieży” (636 str.j, Orgelbrand. 

KALENDARZE. „Ognisko domowe,* kalendarz 
popularno ilustrowany na r. 1890 icena 15 kop.). 
Dubowski. 


NIECO Z ETYKI I EKONOMII. 


. 
H. Cnoty ż przywary. 


konomiści pospolitego znaku nio 
poprzestają na unulizia zjawisk 

Zi stosnnków, właściwych sferzo 
gospudurstwa narodowego. Niekiedy mu- 
wet jakby éwiwlomio unikali podjęcia ta- 
kiego zadania. Wolą oni duwać mądro 
rady, wychwalać „enoty* i kureió przy- 
wary ludzkiol Zwłaszeza pod dotknięciom 
pownych zdawkowych autorów, okono- 
mia polityczna przeinacza się do niepo- 
znania; z nauki o gospodarstwie epolcoz- 
nem zamienia się na zbiór morałów, do- 
tyczących osobistego postępowania. Są 
to zazwyczaj moralizatorowie hozwzglę- 
dni. Gdyby mogli, wyrwaliby wszelkio 
„ało“ z korzeniem. Przyznali oni bogao- 
two narodowe za najwyższe dobro i z to- 
go stanowiska rozpatrują wszystkie po- 
stępki ludzkie. Każdą minutę straconą 
bozużytecznie poczytują zu ciężki grzech 
i znieśliby wszelkie odpoczynki, nawet 
najniezbędniejsze, wszelkie rozrywki, na- 
wet najniewinniejsze, słowem wszystko, 
co w ten lub inny sposób nie przyczyna 
się do wzrostu hogactwu narodowego. 

Parę przykładów wystarczy. 

„Na właściwą ocenę czasu długo jesz- 
cze czekać trzeba będzie nawet i w in- 
nych krajach Haropy — E. Herrmann pt- 
sza %), Dobę nio zbyt cenią, tombardziej 
zaś nia istnieją godziny, ani minuty; na- 
wet klasy wykształcone nie mają wlaści- 
wego pojęcia o doniosłości i znaczeniu 
w życiu minut i sokund i na stratę ich nie 
zwracują najmniejszej uwagi. Tymeza- 
sem jeśli dodamy minuty i ackundy, nie- 
spożytkowane w życiu codziennem, ta 
w rozaltacie otrzymamy lata całe.* Przyj- 
rzyjmy się popelnianej zbrodni. Chodzi 
o ozas, trkcony na pastojuch tramwaja- 
wych. E. Horrmaunn, zarządzając tym ro- 
fzajem komnunikacyi w Wiedniu, skrócił 
czas przystanków © parę sekund i wodlug 
swego własnego obliczenia zaoszezędził 
ludności miejskiej, na 4,000 przystanków 


*) Przyczynek do paychologii ludów. Warszawa 
1808. 


tramwnjowych (; - iesięć osób na wa- 
gon), przynajmniej 16,000,000 soknnd, co 
przy l2-godzinnym dniu pracy daje'370 
dni roboczych. Takie są rozaltaty, wyni- 
kające z zaoszczędzenia zaledwie parn 86- 
kund! Naturalnie, takie oszczędności, ze 
stanowisku postępu społecznego, aq rza- 
czą bardzo conn i daleay jesteśmy oil lok- 
ceważcnia tego rodzajn drobnych prz 
czynków do wyzwolenia istoty tudzkiej 
z pod jarama przyrody. Lecz E. Horrmann 
rozważa je z innego punktu. „Gdy wyli- 
ezenia te — powiada on — rozwiniomy 
w dalszym ciągu i weżmiomy w rachubę 
drobno, niedająto się spostrzodz straty 
czasn, mijające bez żadnogo celu i korzy- 
ści, to, boz wątpienia, wynik będzie się 
równał całym wiekom, które, odpowie- 
dnio znżyte, przyniosłyby milionowe zy- 
ski, oboenie zupełnie niewyzyskane.* 
Profesor wiodoński rozszorza awo obra- 
chunki i wreszeio podajo ostateczny re- 
zultat, wyrażony w pioniądzach: 11 milio- 
nów rubli, straconych rooznie przez mjo- 
szkuńców Europy na wyczekiwaniu ña sta- 
cyach tramwajowych i kolejowych, W on- 
lym też rozumowanin istota ludzka jest 
traktowana jako zwierzę, które winno 
każdą wolną minnię zużywać na robienia 
majątku i powiększanie w ten spa! 
„mienia narodowogo.* Jeśli tak czyni, 
jest „enotliwom* — z punktu moralności, 
propigownunej przoz ekonomię pospolitą, 

lnny przykład zuezerpniemy z książki 
p. Kirszrot-Prawnickiego: 

„Pasorzytem nieraniej szkodliwym, aka- 
zającym na przedwozosni, zagludą wiele 
wartości wchodzących w sklad nuszego 
mionia, wycofującym z użytka tysiąca 
przedmiotów, która magłyby przez.diu- 
gie jeszcze lata spełniać swoje przozna- 
czenie, jest — moda... W ten sposób dziań 
dzisiejszy staje się wrogiem wczorujszo- 
go: wyśiniewa, potępia, niszczy wszystko 
ta, eo dzień wezarajszy stworzył, chaciaż 
ono uni użytku, ani nawet świeżości nia 
utraciło. Fala mody topi w swoich nur- 
tach rzeczy, któro joszoze przoz illugi ozas 
mogłyby nam przynosić użytok lub spra- 
wiać przyjomność,* 

Iznowu pospioszam doduó, iż mi by- 
najmnioj nie chodzi o obronę mody: jest 
to zaraza moralna, świadczącą o małem 
wyrobiemu indywidualności lndzkiej i po- 
czucia rzeczywistego piękna, Tam, gdzio 
ona się sroży, nosimy nie to, w czom num 
pięknie, ani nie posługujemy się rzoczt: 
mi, najbardziej dostarczającemi nam 
przyjemności, lecz tem, co przyniesia nam 
epidemia naśladowniotwu. Ale inny zgoła 
duch tkwi w argumentach p. Kirazrot 
Prawnickiago: chodzi mn o „zagludę wiu- 
lu wartości,” o liczenie się ze względami, 
obcymi naszema „ja.“ Nio upodobania 
nasze, którym rzecz jeszezu cala i dobra 
mogła się nprzykrzyć, looz gromadzonia 
mienia powinno, jego zdaniem, rządzić 
naszymi czynami| 

Tuką jest etyka ekonomistów, Żywu, 
ezująca istota ludzka zostala poświęconn 
na oltarzn kategoryi bezosobistych, mniej- 
sza, pod jakiemi słyną one nazwami: po- 
stępa wytwórczości, wzrostu bogactwa 
narodowego, rozwoju oszczędności. Przy- 
pomina mi się oburzenie Ruskina, gdy od 
wrażeń estetycznych zwrócił się do atu- 
dyów nad nauką gospodarstwa i znalazł 
tam zapelną obojętność dla potrzeb i ła- 
knień konkretnego człowieka. Dla tego 
ezciciela piękna nie ma na świesie inno- 
go bogactwa, tylko życie — życia, w któ- 
rem zawarto calą potęgę miłości, radości 
i zachwytu. Trzeba ludziom wyłożyć — 
twierdził on — że prawdziwe żyły hogao- 
twa posiadają barwę czerwoną, nie zaś 
złotą; że ukryte są one nie w skałuch, 
tylko w ciele ludzkiem; że ostateczne spo- 
życio wszelkiego bogactwa powinno być 
skierowane ku możliwie rozległej pro- 
dukeyi istot ludzkich, odznaczających się 
siłą oddechu, mocą wzroku, radosnem u- 


PRawna 


Ni: 


sposobieniem; że wreszcie z pośród galę- ! dukcyjne wedlug stopy dotychozasowej 


zi przemyalu narodowego najzbytkowniej 
powinna być uprawianą galąż, poświęco- 
nu produkcyj dusz ludzkich dzielnej mia- 
ry! Jego zdaniem, „rzetelna ckonomia po- 
Tityczna, lepiej: spoleczna, zamiast twier- 
dzenia, iż gromadzenie pieniędzy w kra- 
ju stanowi jedynie boguetwo, powinna 
przyuczyć ludy do pracy nad rzeczami, 
potęgującemi uapięcie życia i do pogardy 
dla rzeczy, które je scieśniują.* Ca bu- 
manista ten rzeklby, gdyby go porzęsto- 
wano następującą recepią, wyjętą z książ- 
ki p. Kirszrot- Prawniekiego: 

„Anglicy mówią: time is money i mają 
sluszność, czas to rzeczywiście pieniądz, 
ita drożezy od każdego innego. Czlowiek, 
który pracuje tylko sześć godzin dzien- 
nie, zamiast dwunastu, jest wielkim mar- 
notrawcą, traci bowiem połowę swego 
zarobku. Jeżeli teraźniejsza jego praca 
wystarcza mu na zaspokojenie wszyst- 
kich potrzeb, to przy spotęgowanej pra- 
oy, nie nadwyrężając bynajmniej zdro- 
wia, móglby zarabiać dwa razy tyle, ro- 
bió oszezędności i dojść z czasem do więk- 
szego lub mniejszogo majątku, Próżniac- 
two przez sześć godzin na dzień, to mar- 
notruwstwo połowy zarobku, połowy ży- 
oial“ 

Co powiedzialby na to Ruskin i wogó- 
Je czlowiek z glębazym poglądom na ży- 
cie? Ozy poparłby radę zarabiania dwa 
razy tyle i czy przystalby na zdanie, iż 
„próżniactwo,” tj. niezarobkowanie przez 
Bzeżć godzin dziennie, to marnotrawstwa 
polowy życia? Niel nia zrobiłby tego. 
Bwiadom, że jedynem bogactwom na świe- 
cie jest życie, w którem zawarto calą po- 
tęgę miłości, radości i zachwytn, raczej 
porudzilby użyć wczasów na wzmocnie- 
nia sdy oddechu, na pogłębionie wiedzy 
1 zaostrzenie smaku estetycznego, słowom 
na „próżniactwo!* 

Oszczędność, marnotrawstwo i skąp- 
stwo, pracowitość i próźniactwo, oto ono- 
ty lub przywary, zachwalano albo prześla- 
dow ano przez ekonomię polityczną. Nad- 
mienihemy, że spoleczeństwo indywidua- 
listyczne spełnia zadania życia groma- 
dnego w sposób żywiołowy a nieświado- 
my, Ekonomiści, nie zawsze zdając sobie 
sprawę zo swego postępowania, podjęli 
się roli moralizatorów, którzy mają skło- 
nić jodnostki da czynów najodpowiedniej- 
szych dla takiego celu, Uwikłali się w pa- 
jęczynie własnych wywodów. Spoleczeń- 
stwo dzisiejsze nie jest jednolito, To, eo 
dla jednego byloby marnotrawstwem, dla 
innych będzie uchodziło zn oszezędność 
inawet skąpstwo: kupno dobrego obra- 
zu lub pianina będą dla mało zamożnej 
osoby zbytkiem, lecz nikt nie ujrzy w tom 
nie zlego, jeśli ktoś zamożniejszy je na- 
będzie, Niektórzy ekonomiści, pod wpły- 
wem takich rozważań, stworzyli podwój- 
ną bnchalteryę, zresztą posiadającą pe- 
wne ziarno słuszuości w sobie: obowiązku 
oszezędzania dla jednych, rozrzutności dla 
innych. Doprowadziło to do dlugich spo- 
rów na temat marnotrawstwa. Bastiat 
nawat napisał cały traktat z tego powo- 
du. Bentham zaś przeprowadził polemi- 
kę, której odgłosy zabłąkały się do książ- 
ki p. Kirszrot-Prawmekiego. Byli tacy, 
którzy dowodzili, ża marnotruwatwo 2a- 
możnych stanowi jeden z warunków po- 
myślności publicznej. Nie chodzi nam 
o sposoby rozwiązywania tych zai- 
sto scholastycznych zaciekuń, ani o to, 
kto w tej wymianie zdań miał sluszność 
po swej stronie. Co do nas, pragnęliby- 
śmy zwrócić uwagę tylko na punkt jeden, 
mianowicie nk to, iż z tych sporów wy- 
ziora względność zalacanych zasad i ozy- 
nionych moralów. Zbytek lub skąpstwo 
gą zle, ponieważ wydają takie to skutki 
dla pojedynczej osoby lub dla społoczeń- 
stwi. A jeśli wurunki się zmienią? Jeśli 
np. bogactwo narodowe tak wzrośnie, iż 
odkiadanie dalsze kapitałów na cele pro- 


będzie jedynie stwarzało nadmiar niewy- 
sprzedanych towarów i mnużyło zastój 
w przemyśle? Czy i wtady ekonomiści bę- 
dą zalecali oszczędność? Niewątpliwie 
znajdą się oni w trudnem położeniu; 
względy dobrobytu osobistego każą im 
popieruó tę cnotę, obawa nadprodukcyi 
zań i uszczuplenia rynków — zalecać coś 
innogo. Jedno trzeba będzie poświęcić. 
Naturalnie, poświęcą oszezędność, jak to 
masowo robią amerykańscy przedstawi- 
ciele nauki gospodarstwa narodowego. 
Z pośród wielu przytoczymy zdanie Goul- 
da. *) 

„Gdzie zyski są małe, tam oszezędzanie 
oznacza względnie nizki poziom istnienia 
społecznego. Ludzie oszczędni nigdy nie 
posuwają się naprzód, nie są też oni na 
ogól wydajni pod względem przemysło- 
wym. Wlasnie człowiek, mający dużo po- 
trzeb — istotnych, uprawnionych potrzeb, 
nie zaś zbytkowych zachcianek — pracu- 
je wytrwale dlu zadowolenia swych pra. 
gnień, i takiemu wlaśnie warto dać zatru- 
dnienie. Niech ekonomiści wykłada ją 
wciąż pożytek i niezbędność oszezędno- 
ści, ale niech socyologowie niewzrusze- 
nie nastają, iż uprawixnie oszczędności 
w takim stopniu, żeby to mogło w w. XIX 
przeszkodzić warsbwom niższym postępo- 
wać w cywilizacyi równomiernie z inne- 
mi klasami, jest polityką z punktu widzu- 
nia przemysłowego blędną. Nie amuci 
mię woulo, ża Amerykanie nie oszczędza- 
ja więcej. Jestem również pewien, że gdy- 
by klasy pracujące, która poznałem na 
lądzie stałym, były bardziej ambitne pod 
względem społecznym, to teorge radykal- 
ne byłyby mniej grożne. Jeden z nejinte- 
ligentniejszych przemysłowców, jakich 
kiodykolwiek spotykałem, mowił mi przod 
Jaty, że chętnie dawałby wyższe place 
swym robotników, byleby tej zwyżki n- 
żywali oni należycie, nie zaś gromadzili. 
Wiedział, że ostateczne zyskalby tylko 
na tem, gdyż jedynie dopomagznie no- 
wym potrzebom rodzi inne.“ 

Jakaż różnica pomiędzy początkiem 
i końcem oaszego wiekal 

Przed stu laty industryalizm nabierał 
dopiero sił do późniejszego swego rozmu- 
chu. Kapitałów nawet w Anglii było nie- 
wiele i ekonomiści wzięli na siebie za- 
chętę społeczeństwa, ażeby oszczędzało. 
Nie tolerowane marnotrawstwa nawek 
wśród warstw zamożnych i aawoływano 
je do wstrzemiężliwości w imię obowiąz- 
ków społecznych. Był to okres teoryj, 
wyprowadzających majątki przemysłow- 
ców z samozaparcia, z sscetyzmu, I z po- 
zoru twierdzenie takie było słusznem, ba 
wielu wybijało się, zebrawszy z oszczę- 
dności drobne kapitaliki, za które zakła- 
dali własne przedsiębiorstwa. Watrzemię- 
źliwość kwitnęła wśród drobnego miesz- 
czaństwa i zarówno tam, jaki pomiędzy 
ekonomistami, uchodziła za najcelniejszą 
cnotę, za początek i koniec mądrości spo- 
łecznej. Powstały nowe przykazania — 
ekonomiczne, nakuzujące uszezupiać po- 
trzeby, składać grosz do grosza : groma- 
dzić kapitaliki, Ta formacya ekonomi- 
stów jeszcze dzisiaj przeważa na lądzie 
Earopy, zwłaszeza w krajach, zacofanych 
pod względem wielkiego przemysłu. 

Lecz industryalizm po tamtej stronie 
Atlantyku, oraz w Anglii rozwinął dzi- 
siaj potężne siły wytwórcze. Jak lawina 
górska rośnie, staczając się po pochyłości, 
tak samo potężnieją majątki w ręku mi- 
lionerów i miliardorów. Oszczędności 
warstw mniej zamożnych przestały od- 
grywać dawną rolę źródła, zasilające- 
go produkcyę narodową. Jednocześnie ta 
suma powściągliwość, wycofując środki 
obrotowe za sferę spożycia, zwęża rozmia- 
ry rynka i powstrzymuje dalszy rozwój 


*) Hobson: Rozwój kapitalizmu współczesnego — 
atr, 306. 


przemyslu. Ukazają się inne tnorya, bar- 
dziej liczące się z potrzebami kapitali- 
zmu. Potępiają one oszczędność klus nia- 
zamożnych. Ekonamiści, w imię taj sa- 
mej pomyślności narodowej, polecajy 
trwonienie dochodów! Nie obawiają sig 
nawet zarzutu, iż skazują oni warstwy 
niezamożne na nędzę w starości i choroby. 
Mają na to bowiem środki zaradoze: u- 
bezpieczenie wzajemna lub, jal doradz t 
minister angielski Chamberlain, emery- 
turę państwową. 

Czytając książkę p. Kirszrot-Prawni- 
okiego nie znajdziemy najmniejszej 
wzmianki otym zwrocie na oszczędność 
w opiniach ekonomistów, Bentham jest 
dla niego wciąż jeszcza najwyższem ob- 
jawieniem prawdy? 

K.R. Z. 


— 
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Rozmowa a furmanach. Należy to do o- 
gólnych upodobań ludzkich, że kazdy z nas 
woli być furmanem, niż koniom; przypusz- 
ozam nawet, że gust ten podzielają rów- 
nież konie, Narady wszakże podlejszoj 
krwi i niższego honoro spostrzogły odda- 
wna, że bez koni najlepszy furman wozu 
nie ruszy, że więc trzeba starać się o silę 
pociągową. I postaraly się — a nioktóra 
z nich mają tak doskonaly, ża ona prawie 
może się obejść bez farmanów. Widzin= 
łem w porcie włoskim cztery osły, wycią- 
gające furę węgla bez dozoroy, który stał 
na bulwarze i czytał sabio gazetkę., Pro- 
szę zważyć: do takiego ukształcania do- 
prowadzono osły! My nia możamy się po- 
chwalić ani takiom ebamstwem, ani taką 
oświatą, My pojmujemy, że ozłowiak po- 
winien farmanić, a zwierzę — pratować 
pod batem, I byłoby wszystko w należy- 
tym porządku, gdyby zwierzęta mogły 
nas wyręczyć wa wszelkiej robocie. Ale, 
niestety, nia są one tak zdolna i ezęsta 
musimy sami zaprzęgu się do niektórych 
płagów i wozów, gdyż woły i konie ich 
nie pociągną. Wiadomo, żo oraó, siać, 
zbierać plony trzoba nietylko w gospodar= 
stwie ziemskiem, ale także społeoznem, 
gdzie naj mądrzejsza bydlę potrzebom nia 
podola i gdzie musi je zastąpić czlowiek, 

Pan Wojciech, właściciel młyna i ka= 
wałka grunta, czytelnik tanich książak 
i jednogo pisma peryodycznego, na tę ko- 
nieczność się godzi, tylko oburzu go zbyt 
wielka ilość i to bardzo srogich furma- 
nów. 

— Bat, panio dobrodzieju, jest to rzec m 
niczbędna i pożyteczna, ale w umiejętnych 
rękach. Nu ERA — doskonaly, ale na 
niemoc — zbójeoki. Jeżeli obładuję wóz 
zbyt wielkim ciężarom, którego koń na 
grzązkiej dradza ruszyć nie moża, to co 
pomoże bat? Chyba dla mnie, ażehym się 
odnezył okrucieństwa. Podobnie z czło+ 
wiekiem. Wierz mi pan, ja lubię nasz Ind 
i pragnę szozerza być jego bratem, ale nia 
mogę pokrajać się na kawalki i rozdara- 
wać moim sąsiadom. Kiedyś jeden z nich 
nasypal mi w mały stawok trutki, od któe 
roj ryby posnęły i wypłynęły na wierzch 
wody, skąd wyłowił je opelką w noży. 
Pozwalem go da sądu. Pokątnay doradca, 
wiejaki zbawiciel i abrońcu uciśnionych, 
spotyka mnie i mówi: Ozy panu nie wstyd 
gnębić takiego biedaka? No i dostałem 
batem od tego farmana, bo zamożnego go- 
spodarza chciałem nkarać za wyrządzoną 
mi szkodę i ubezpieczyć się od innych, 
którzy bez obawy przed odpowiedzialna= 
ścią wytruliby wszystkie ryby, a w końcu 
i mnie, 

— Tego panu nikt rozumny i uczciwy 
za złe nie weźmie. 

— To mnie oćwiozy za co innogo, zu to 
np. że nie bywam na zebraniach gmin- 
mych, z których raz ledwie Życie unio< 
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słem, 0 nie oświacam i nie umoralniam j 


ludu — a pan wie, czem to pachnie? 

— Wiem, 

— Jeśli pan pozwalasz obywatelowi na 
trzech włókach z mlynem myśłeć i sądzić 
o aprawach społecznych, ta ośmielę się 
wyanaó, ża ci wasi farmani redakoyjni nie 
mają tyle rozumu, ile komar sudła. Na 
zwykłą dworską fornalkę pakują wago- 
ny, kotły, kolumny, pod któremi pękają 
osie i których slabe azkapy: nawet o cal 
przesunąć nie mogą. Jest to prawda, ża 
my powinniśmy pracować nadmiernie, 
bośmy biedni, ale i wysiłek ma awoje gra- 
nice. Potrzeba zaledwie kilkaset ru- 
chów języka lub pióra, ażeby powiedzieć 
lub napisać: podnieście dobrobyt ludu, u- 
moralnijcie go, oświadcia itp. Ale czy to 
snaczy z bicza trzasnądł Ozy wydawoy 
tych rozkazów zastanawili się nad tem, 
ilo środków i mozołów zużyły bogate ipo- 
tężne państwa, zanim choć w części apal- 
nily to zadanie? 

— Prawda, kochany panie, lecz bez 
znoszonych pojedynozo cegiał nie można 
postawić domu. 

— Nie przeczę, tylko chcę stwierdzić 
przysłowie, że „trudniej smykiem, niż ję- 
zykiom.* A nadto dlaczego furmani dobra 
społecznego tak lekceważą nasz rozum 
i uezciwośćż Bkończylem zalodwia oztery | 
klasy realno, tj. mniej więcej tyle, ile po- 
lowa naszych Oyceronów dziennikarskich, 
Rzeczywiście potem mózg ugarował, bo 
maprzód brukło czasu, a powtóre takie, 
jak ja, zaplośniałe rondle, w których się 
dob kwaśna bieda gotuje, mają ten o- 
ropny zwyczaj, że gdy się raz ezom po- 
bielą, to ım na długo musi wystarczyć. Ba 
my czytamy książki od pierwszej stroni- 
cy do ostatniej, co trwa dłngo. Jakem się 
zabrał do Maoaulaja w Listopadzio, to go 
skończyłem w Lutym. Tymozasem wasi 
łyżwiarze dziennikaracy wyślizgują się 
przez jedną zimę po wszystkich literutu- 
rach. Pomimo to zdaje mi się, że olej 
w głowie mi nie zjełczał, że warunki na- 
szego życiaznam. Otóż, pytam pana, czy to 
zuchwałstwo, ażaby mi ktoś odmawiał su- 
mienia i znajomości rzeczy w przedmio- 
tach, okolo których pasmo calego życia 
mojego się owija? Dlatego, że nie czyta- 
łem Bourgeta, nie znam się z Frenklem, 
nie rozumiem, co jest dokadentyzm, ta 
mam nie wiodzieć, jakia są prawa i po- 
trzoby naszej gminy lnb szkółki? 

— Nie wszyscy tek się zastanawiają... 

— Jest nas więcej uozciwych i rozu- 
mnych ludzi na wei, niż wam się zdaje. 
Ale wy przyzwyczailiście się cenić tylko 
baranów z cienką wełną i pozłacunymi 
rogami, Dla was literat, malarz, muzyk, 
aktor i garść panów — to Olimp, a rol- 
nik, drobny przemysłowiec, małomiesz: 
ozanin, chłop — to stajnia i obora, która 
powinna ałuchać pasterzy i baranów. My 
Jesteśmy tylko raz w rok mądrzy i aza- 
nowni: kiedy nas wzywacie do złożenia 
prenumeraty. Gdy to spełnimy, najmi- 
zarniejszy reporter może num nawymy- 
slad od leniuchów i zacofańców. Gdzie 
rzeka toczy się w osleniętem łożysku, tam 
łatwo zmierzyć jej szerokość i głębokość; 
ale gdzie ona biegnie tunelem w akale 
i tylko miejscami wydobywa się z ukry- 
cia, tam trudno ją zbadać. My rzadko się 
odgywamy publicznie, a jednak wy tak 
źciśle odważacie nasze rozumy, jak rze- 
śnicy wołowe i cielęce mózgi w jatkach. 

— Więc według pana, do kwadratury 
kola, perpetuum mobile i innych nieroz- 
wiązalnych zagadnień trzeba dołączyć na- 
rzucane wam obowiązki względem ludu? 

— O, nie, panie, wiele dla niego zrobió 
można, alo nia tyle i nie tak, jak od nas 
żądają. Mnie chodzi tylko o furmańskie 
haty i o lejca w lekkomyślnych rękach. 
Niech ich używają ci, którzy mają prawo 
karció i daskonale znają drogę. 


<z Nie ulega wątpliwości, że pin Wojciceh 
jest dziwakiem. Skoro wszakże dzienni- 
karze ogluszają inferviewy z fryzyerami 
w Paryżu, handlarzami bydla w Brześcin, 
aanuchami w Konstantynopola, to dlacze- 
góż ja nie miałbym ogłosić mojej rozmo- 
wy z chndym, ale rzotelnym szlachcicem 
polskim, zwłaszoza że on myśli i cierpi— 
Szezerze. J. A. 


Piock. D. 4 b. m. otwarto w Płocku czwar- 

tą doroczną wystawę koni w połączeniu z jar- 
markiem. Ustępuje ona przeszłorocznej pod 
względem ilości kani obywatelskich. Włościanie 
przyprowadzili 40 sztuk okazowych, przeważnie 
młodzieży, Obywatelskich wogóle jest 87. Zjazd 
ziemian mniejszy niż w latach poprzednich. Jar- 
mark również skromniejszy. Brak Inwentarza 
| nabywców. Największy pokup mają: odzież 
włościańska i wyroby stolarskie: łóżka, szafy, 
staty, kuferki. Wogóle powszechne jest przeka- 
nanie, że jarmark płocki z roku na rok npada. 
Na tegorocznym naliczono zaledwie trzydzieści 
kilka miernych koni. Bydła dostarczono tylko 
15 sztuk jałówek w cenle od 30 do 70 rb., któ- 
re rozchwy rzeżnicy w ciągu godziny. Trza- 
dy chlawnej 100 aztuk w cenie gprzedażnej ad 
30 do 50 rb. Pokup niewielki, Najwięcej dostar- 
czono owiec, właściwie tryków, Wogóle rach na 
jarmarka mały; dużo tandety z Sierpca, Płońska 
1 Drobina, 
"Kijów. D. 26 września w Białej Cerkwi o- 
twarto nową szkołę dwuklasową. Przy tej sposo- 
bności inspektor: szkól gub. Kijowskiej padał 
szczegóły dziejów dotychczasowej szkoły w Bia- 
tej Cerkwi, Za staraniem kamisyi edakacyjnej 
w r. 1788 otwarto tam po raz pierwszy szkołę, 
na której utrzymanie łożyła ówczesna kapituła 
rzymsko-katolicka. Po wydaniu ustawy z d. 8 
grudnia 1828 r., ograniczającej prawa fundato- 
rów, szkołę białocerkiewską, dla brake srodków 
na utrzymanie, zwinięto w 1831 r. W. r. 1838 
hr. Aleksandra Branicka, ówczesna właścicielka 
Białej Cerkwi, pozostawiła legat, w wysokości 
285,000 rb,, z przeznaczeniem tej sumy na szko- 
lyi na kasę oszczędności dla włościan z dóbr 
Branickich. Z biegiem czasu legat ten, dzięki 
przyrastającym odsetkom, urósł da 539,000 
rb. Z części funduszu tego założono dwie szkoly: 
w Kazance i Stawiszczach, na co wydano 40,000 
rb. jednorazowo i 6,626 corocznie. Cała żaś po- 
zostałaść kapitała zapisowego przeszła do roz- 
porządzenia ministeryam spraw wewnętrznych, 
Ostatnimi czasy dyrekcya naukowa podjęla sta- 
ranie o ufundowanie szkoły w Białej Cerkwi i u- 
dzielenie na jej utrzymanie procentów od lega- 
tu hr, Branickiej, Ministeryum projekt szkoły 
przyjęła i udzieliło jednorazowo 1,000 rb. na 
budowę domu dia szkoły i 575 corocznie na Jej 
utrzymanie, 

Piotrków. Kuryer Warsz. otrzymał nastę- 
pujące informacye x Piotrkowa: Władze decy- 
dające w kraju nie są w zasadzie przeciwne za- 
twierdzeniu projektowanej ustawy spółki rolni- 
czej piotrkowskiej, pod warunkiem atoli poczy- 
nienfa w niej pewnych zmian i dopełoień, Żąda- 
ne zmiany polegają na tem, aby wszelkie czyn- 
ności biurowe oraz korespondencya z władzami 
i osobami rządowemi prowadzone były w obrę- 
ble państwa w języka rosyjskim — z iustytu- 
©gami zaś I osobami prywatnemi magg być pro- 
wadzone i w innych językach; aby nowi człon- 
kowie spółki przyjmowani byli bez bałatawania, 
jak również, aby Towarzystwa nie ałażyło pra- 
wa wykreślania swoich członków; aby wazelkia 
zjazdy i zebrania odbywały sią tylko w samym 
Piotrkowie; wreszcie, aby wybór członków za- 
rządu, jako też wydawane przez tenże zarząd 
w rozwinięcia ustawy instrukcye podlegały za- 
twierdzeniu gubernatora. 
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Wiadomości społeczne. We Lwowie postanowia- 
no wznieść pomnik Kornela Ujejskiego. 

— Komitet statystyczny ministeryum Epraw we- 
wnętrznych opracowywa obecnie materyał spisu je- 


JĄ: 


dnoduiowego ludności w palziala mieszkań :ów na 
gab aroie. Pracę tę porierzou» 1,8)) 03993 0, pezi . 
ważnie kobietom. 

— Na przyszłych zebraniach akoyonarguszów to- 
wartystw kolejowych w Patarsburgu bąlzia roz- 
trzągany projekt ubezpieczenia wszystkich baa wy- 
jątku pracowników w służbie ruchu, na wypadek 
nieudolności lub śmierci podczas wykonywania ob>- 
wiązków alużbowych. 

— Otwarty w Czeruiakowia przytułek dla ubj- 
gich dziewcząt opuszczonych utrzymuje obaania 40 
peniyonarek pod kierunkiem sióste miłosierdzia, 
Maję się ona uczyć szycia, prania, prasowania, na- 
pra niania bializay i odzieży, gotowania itp. 

Jskoły. Uchwalona w r. z. przez ministeryam 0- 
Światy założenie kosztem rządu 12 szkół poszątko- 
wych w gub, Ko viońskiej, wscótca by laio urzaszy - 
wistnione, 

— W Ostrołęce postanowiona wznieść b ulynak 
dla szkoły elemaotiruaj żeńskiej, na 40 usźanio. 

— Do programa naak szkoty cudeoziamikich ko- 
respondentów baadlowych w Moakwia wprowodźoao 
języki: obióski, balgarski, włoski i hiszpański, 

— W gabinecie zosłogicznym przy ubi warsytowia 
warszawskim otwarto nowy ollzial iehtyslogiczny, 
w którym się znajduja kilkaset ryb zaguszoaych lub 
trzymanych w spirytusie. 

— Praw, Wiost. oblicza, ża do instytutu górnicze: 
go zgloaiło się w r. b. I,IŻL kandydatów, zdawalo 
egzamin 737, zdało 238, czyli 327/,, przyjęto 91. Po- 
nieważ wstąpiło nsdto beż erzaminów 10 035b 
z wykształceniem uniwerayteukiam, ogółem więc 
przyjęto 101, w taj liczbie 9 katolików, 7 ewangeli- 
ków i 5 żydów. 

— Skutkiem powstających często nieporozumień 
z puwadn zmiany wydziałów, rektor uuiwacsyteta 
petersbarskiago zweowił uwa3; sta laatów, ża prze- 
elodzić z jednśgo wydziału na dragi goluo tylko 
w pierwszym miesiącu roku szkolnego. 

Praga. ZAJ. 1b. m. Qrzeta Kaliska zaczęła wy- 
chodzić.codziannie, wprowadziła dział politycaay 
i telegramy. 

Zdrowie publiczn. W Kijowie powstanie sanata. 
rgam dls obosych i stabowicyol dziaci, wa)rowa 1: 
na takim zakładzia w Żytomierzu, 

Rolnletwo. Według zostawień organu 7ministu- 
ryum rolnictwa, układ terytoryalny towarzystw ral- 
miuzych w państwie jast wielce nierówi mia 
Tale np. gdy Królestwa Polskie nie posiada an 
duego towarzystwa ogólao-rolniczezo, guharnia 
Kurlandzka (10 powiatów) ma job 24, a Liflandzlea 
(9 puwiatów) również 24, W innych gaberniach jost 
czynnych: w Wileńskiej, Mińskiej i Witeskiej po 
jednem, w Mobylowskiej 3 itd, 

Wystawy zjazdy, Ministoryum rolaictwa zwo: 
ła zjazd ogólno państwowy rolniozy w Patersborgu 
lub Moskwie. 

— Latem r. p. odbędzie się w Moskwie zjazd 
pszczelarski w połączeniu 2 wystawą pzozelniczą. 

— Ogólny zjazd taryfowwy w Pateraburgu opra- 
cuje taryfy ulgowe dla okazów, wysyłanych na wy- 
atawę międzynarodową paryską 1900 r. 

— Uczestnicy zjazdu leśników we Lwowie zwró- 
cili uwagę na niebezpieczeństwo, zagrażające lesom 
galicyjskim. Stwierdzili, że Vrudnica maiszka roz- 
szerzyła się juz w 22 powiatach. 

— Na ogólna-państwowym zjeździe młynarakim 
w Moskwie postanowiono zwolać zjazdy miejscowa, 
okręgowe. Otóż jeden z mich odbyt się w Warsz 
wie, drugi zná z gubernij półaoeno-zachadniah (Wi> 
leńskiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej, Wi- 
tebskiej i Mobylowskiej) zwołano w Wilnie. 

— W komitecie rosyjskim na wystawie paryskiej 
1900 r. kapitaliata paryski, Osiria, utworzył nagro- 
dę w aumie 100,000 rb, za najlepsze dziełu sztaki 
i przemysłu. 

Kolejsi komunikacye. Ruch na kolei Świąciań- 
ako-Pomewiuzkiej będzie otwarty w końcu paź- 
dziernika. Przystąpiono da przedłużenia linii od 
Poniewieża do Windawy. . 

— Na kolei Wiedeńskiej où Nowego Roku będzie 
zwiększona służba wydziału ruchu (staoyjaa i han- 

dlowa). 

— Sprawa budowy linii kolejowej od Petersburga 
do Kijowa znajduja się obecnie yw takim stani 
w roku zeszłym rząd przeprowadzi! badania w kia- 
runku Witebsk -Ursza-Mohylów -Humel-Czernihów- 
Kijów i Witebsk - Qrsza - Mohzlów]- Żłobin-Kijów. 
W roku zaś bieżącym prowadzone są studya w kie- 
runku Witebsk-0raza- Mobylów-Bobrujsk-Mozyrz- 
Owrucz-Żytomierz-Barlyezów i Witebal- Orsza-Mo- 


PRAWDA. 


Mat. 


hylów-Bobrujak-Nowogród wolyński i Szepietówka. 
W ciągu zimy nastąpi wybór kierunku, a z wiosną 
rozpoczęte będą rokoty, Budowę linii Petersburg- 
Witebsk addano, jak wiadomo, Towarzystwu koloi 
Moskiewska-Windawakiej i zależy oheonie od po- 
stanowienia zarządu Towarzystwa względem naby- 
cia kolei Carsko-Sielskiej, allo też porozumienia 
się z kaleją Peteraburska- Warszawską lal Mikola- 
jewską co do punktu wyjścia toj luti. 

Zmarli. Dr. Władysław Zajączkowski, we Lwo- 
wie; profetor i były rektor politechniki lwowai 
Pozostawił dużo prae naukowych i podręcznikó 
szkolnych z dziedziny matematyki 
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Panu Mar. R. Kilka ogólników i wzmianka o jo- 
dnym rysunku, czy to charakterystyku artysty, któ- 
rego u nas nikt nie zna” 


Statemu prenumeratorowi w Łodzi, W dziełe prof. 
F. Kealemux: Das Buch der Erfindungen, Gaworba 
w. Industrie, Lipek, Otto Spamer, znajdzie pań łą- 
dane objaśnienia co do pary. Padaje także wska. 
zówki „Poradnik dla samonków.* 

Czesławowi. Chcąc odpowiszzieć na wszystkie 
pytania Paóskie, musielibyśmy im poświęcić eo naj- 
mniej caly vumer Prawdy. Byluby to i uiemożliwem 
izliytecznem, gdyż niedługo wyjdzie druga część 
„Poradnika dla samouków,* w której Pan znajdzie 
pożądane wskazówki. Artykuly Prawdy z podamem 
źródła i nazwiska autora iłomnczyć można 

Pann ust, Dziękujemy uprzejmie za 
list i wycinek, chociaż sprawę juz znaliśmy. Jest to 
wypadek przykry, 
ani przeceniać, zwioszcza wobec wyraźnej skądiaąd 
tendencji nadania mu fałszywych rozmiarów i fal- 
szywego charakteru. Fanatyzm nie jest nigdy ojeem 
cnót, a często bywa ojcem zbrodni, trzeba go wszak - 
że sądzić według pobudek I w granicach, w jakich 
się objawił. Być może, pomówimy a tym przedmio- 
cie szczegółowa później, gdy rzecz cała należycie 
się wyjaśni. 


Su f. 
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Panu W.D. Z obrazka Pańskiego możnaby wy< 
wnioskować, że według jego autora cokolwiek i jak- 
kalwiek opiaane jest niworem Artystycznym. 
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OFIARY. 
batad 
Na wpis dla niezamożnych uczniów; Żygmuć D 
1 rb., Władzio £t 50 kop.. Lolek C. 50 kop, Stag 
1 rb., Roman S. 50 kop. 


Dzielo dr. J. Dallemagne'a 


Człowiek zwyredniały, 


które dolączaliśmy zeszytuni w dodatkach 
| Prawdy, wyszło w osobnej lesiążce. Cena ogro- 
| mnegjo tomu (742 str.) wynosi tylko dwa pu- 
ble bez przesyłki. 


NAINOWSZE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 
Gia Kra€ Rn nne i WWa 
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SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO. 


ułożony pod redakcyą l. Karłowicza, A. Kryńskiega i W. Niedź- 
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Wyszedł zeszyt I (Ą do Blacha), str. 160. Zeszyt JI pad prasy. 


Biblioteczka Popularna. 


BALFOUR STEWART. Fizyza. Prze- STECRI JAN. Zasady ogólne ekonomii 
łożyl z ostatniego wydania nngieł- _ społecznej. Kap. 50. kat, „ 
akiego Wiktor Biernacki, Z 48 rycin. STERLING S. Dr. Pielęgnowanie adro- 
w tekście kop. 50, karton, = wia  Książeccka als wszystkieb. 

COLLIER WILLIAM F. Zasady zoolo-  Dzielku zalecone przez komitet by- 
gi Z nngielskiego tłomnazył Felike _ gicny ludowej II wystawy bygienicz- 

ermiński.Z 47drzeworytami w tek- nej w Warszawie. Z 18 rysunkami 
ścia kop, 40, karton. w tekście, kop. 40, karton. 


GEIKIE A. Geologia. Tiom. z angielsk. . 
prof, K, Jurkiewiczn. Wydanie nowe, BOYS V. C. Bańki mydlane. Wykład 
przejrzane i uzupeluione, 47 drzew. początkowy o zjawiskach włoskowa- 
w tekście kop. 60, kartan. — 80 LE z upoważnienia au- 
—- Geografa fAzyczna. Tiom, z angiel- tara W. Biernacki. Z licznymi drzew. 
w tekście i tablicą litogr., kart. —.90 


skiego kop, 0, karton. Á 
GERARDIN L. Botanika ogólna. Z fran: BUCKLE T. H. Historya cywilizacyi 
w Anglii. Wykład popularny O IC. 


cusklego przeł. W. M. Kozłowski. 
Z 61 drzew, w tekście kop. 40, Notuwieza, w przekładzie Ad. Dobro- 
—.50 _ wolskiega —15 
FLAMMARION K. Niebo Przekład 
z francuskiego dr. M. Stefanowskiej 
Wydanie 2 z licza, rysunkami 
NUSSBAUM J. dr. Wiadomości pa 
ozątkawe a bislogii, czyli nauki o i 
stokach żyjących. Z E rysunkami 
w tekócia 3 
RECLUS EL. Zjawiska rłemstie I. Lẹ 
dy stałe. Przełoż. i uzupeln. dr. M 
Stefanowska „80 
— Zjawiska ziemskie. II. Morza i me- 
teory 0 


ton. 1 
LOCKYER I. NORMAN. Pierwsze po- 
ozątki astronomii. Przeł. WA Kkło- 
dowaki. Z 44 drzew, w tekście i ryci- 
Da tytulow kop. BO. karton.  —.60 
PETERS KAROL F. Mineralogia. Prze- 
łozyłz niem. J. Morozewicz, Z 46 
drzew. m tekócie, kop 50 kart. —.60 
PIOTROWSKI F. Nanta o pogodzie 
Z 52 rys, w tekście, k. 40, kurt, — 50 
EODBCOE A. H. Chemia. Wydanie nowe 
pezejeeane i uzupełnione, z drzewo - 
rytami w tekście, kop. 30 kart. —.40 


=a 


v e 
s « 
R Wydawnictwa „Prawdy sd 
| ~er 
Ekonomia poMtyczna według naj- 
znakamitszych ladaczów nie- 
mleckich nłożona — rs. 3. 

L. Lisrd. Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rtq08 wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologli— ra. 3. 

Uwaga, Wszystkie powyżeze 
dziela atonenel Prawdy na- 
bywać mową za polową ceny. 

L. 1. Morgau. Społeczeństwo pler- 
wotne,ezyli badanie kolei ludz- 
kiego poatęnu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizkcy|, 
przekład A, Rakowaklej— ra. 3 

Huxley —itosentbal. Zasady fzyo- 
logii — rs. 2. 

Enoyklozedya dla dzieci (ilustra- 
wans). Ocna zniżona r8.1 k 50 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

E. lylur. Zmyślność i moralność 


radlin (w oprawie) — ra, 1.50. 

J Barni i A. Krzyżanowski. Kę- 

|  czennioy myśli (w oprawie) — 
ra. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
1 w ohorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. Bu. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
Karskl wraz x apiaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Histerpa XIZ w. od 
r. 1800— 1883 — ra. 3. k. 3U. 
M. Mignet. Historya Bewolucyi 

franoaskie|, tomów dwa—ra. 2. 

Dr Med.L, Wolberg. Paycho:ogia 
Arlacra — rs. 2. Egzemplarze 
oprawna a 20 kop. drożoj. 

J. Branden, Główne prądy litera- 
tury XIZ w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ri 6. 

H. Posnet: Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 


Na koszta przesylki do każdego rubla naleiy 


4 EA dołączyć kap. 15. X biy 
Ca gas 


Najobazerniejszy to skarbiec mowy polskiej, bo gdy ap, ua A 
słownik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyżazytm 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,650. 

Słownik ten, oprówz wyrazów potocznych, zawiera starojolskie 
i gwarowe w wyczerpującej ilości, 

Wydawnietno jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd 1eż cena 
Slownika jest niezwykle nizka, lo po 4 kop. za arkusz 16 stronnicówy, 
zwykle canłony przynajmniej 10 kop. 

Przedplnta: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 atronnico- 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb, 50 kop. Zaszęt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kup, w kra- 
ju, 30 kop. za granicą. 

Po wyjścin dziela cona zostania w dwójnasób poniesiowa. 

Afministracya, skład główny i prennmerata Sto vuika w rednkcyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


Hytantiia Hipolita Wawelberga: 
BIBLIOTEKA PRZEMYSŁOWA 


W dalszym ciągu wyszły: 
Wekatóski fso «ia. 
Nauka rysunków msi suki» techofeyet, 


ułożył Edward Wawrykiewicz, Z 29 rysunkami w tekście i 9 tallicnmi chro 
molitografowonemi. GEM w oprawie 75 kop. 
Urgia 


Światło elektryczne "ii Tawa aana, 


dzie stałym. Przewodnik dła monterów, maszynistów i właścicieli inatalacyj 
elektrycznych. 146 rysunków w tekście. Cena w oprawie 1 rb. 20 kop. 


Skłail główny w księgarni Gebsthnera i Wolffa w Warszawie, 


Wyszedł z druku 
Gerharta Hauptmanna 


4 | demanda b 


| 
| [KARPIŃSKI » W.LEPPERT 
| W 7 


w 
| 'FARBY 

DZWON ZATOPIONY | JLAKIERY| 4<2 

Moon LEW o MI 


Qenn kop. 76. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytwarna na papiarza welinowym, sir, 52. Oena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Redaktor i wydawoa dr. fl. Al. Świętochowski. 


Hosnoaeno Llezaypon. Biz4%4 È Owesipa POR y 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, 8. 


